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P r z e d reformą podatkową. 
Wszyscy obywatele w miarą posiadanych środków 

i i MMIII .MIOEM KII RZECZ PAŃSTWA 
Zniesienie wolności podatkowe/ mniejszych gospodarstw rolnych. 

Warszawa, 21. 4. — Rząd w najbliż
szym czasie wniesie do Sejmu k i lka pro
jektów podatkowych obejmowanych mia
nem t. zw. „malej reformy podatkowej" . 
Pierwszym z nich będzie projekt przemia
ny obecnego jednorazowego podatku ma-
lątkowego na stały podatek mają tkowy o 
niskich stawkach. Zasadnicza stawka 
wynosić ma < 

0.5 proc. od wartości majątku, 
l p I ? y mniejszych majątkach wartości od 
6 - 0 0 0 - 15,000 z ł . - 0,4 proc. . fc 

następnie „mała reforma podatkowa ' 
datk™!! n i e k t o , , e zmiany w ustawie o po-
uatKu dochodowym bez zmieniania jego 
* f s a dn iczego ustroju, t. j . bez zastąpie
nia obecnego podatku t. zw. podatkiem ce 
auralnym na wzór systemu francusko-

usunięcie wolności p o d a t k ó w ^ , • 
P rzyznaBel przez obecną ustawą w łaśc i -
r?}01*1 gospodarstw rolnych do 15 hą, co 
_uaniem optymistów ma obecnie w idok i 
p r z « isc ia w Sejmie. 

. ^ t ę p n i e „mała reforma podatkowa" 
oejmie zmianę podatku gruntowego 
zez skasowanie zarówno progresji i de

fekt ° r a z Podwyżkę stawek, jako też pro 
netr p o d a t k u budynkowego (na wzór daw 

8o podatku domowo-klasowego) dla 
P m ' a s t e c z e k . 

nnu i- m a zamiar przeprowadzić także 
a ^ J J J J z a g e i i s t a w ^ ^ o d a t l a 

Zona i córka pogromcy 
Oceanu. 

wyra , jak powiadają w następującym kle 
runku : 

\ ) Wprowadzonych będzie 8 kategoryj 
świadectw przemys łowych niety lko dla 
przemysłu, ale także i dla handlu. 

2) Zasadnicza s tawka podatku obroto-
wego ma wynosić 

t y l ko 1 procent. 
3) Eksport zarówno surowców, jak 

produktów przemys łowych ma być zupeł 
nie wo lny od podatku przemysłowego. 

4) Komisje szacunkowe mają być znie 
sione, a w y m i a r y dokonywane będą przez 
samą władzę podatkową. 

Przed biegiem-Pań na dystanse 1200 mt r -Na . t ^ r P - K r « c h . w otoczeniu 
sędziów jStrzelec-Lódz i Kruschender Ł . K. 

Proces bez końca. 
Wznowienie sprawy Bispinga. 

Warszawa. 21. 4. — W dniu 24 kw ie t 
H a r. b. Sąd Apelacyjny w Warszawie 
przystępuje do iozpat rvwan ia głośnej 
i n r a w y ordynata Jana Kamila Bispinga, 
oskarżonego 

o zabójstwo w parku teresińskim 
• księcia Druckiego Lubeckiego. Sprawa ta 
budząca ogólne zainteresowanie, przeszła 
już przez 3 instancje sadowe, a ostatnio 
Sąd Na jwyższy uchyl i ł ze względów for 
n a - rych skazujący w y r e k dru;?\-.j jnstan-
c i ' 

Rozprawa nlu-cna pot rwa 
conaiumlei 2 tyzodnie. 

W charakterze świadków powołano 

około 30 osób. przeważnie z po.<ród ary 
stokracj i polskiej. Świadkowie c i powoła
ni sa zarówno przez urząd prokuratorski , 
jak i obronę. W toku rozprawy przewi 
dziane iest równie;-

odbycie w iz i i lokalnei w Teresinie. 
Rozprawie przewodniczyć będzie w i 

ceprezes Or łowsk i . . Na fotelu oskarżyciel 
j k i m zasiądzie pprokurator Raczyński . O-
brone oskarżonego wnosić beda adwoka-

Rymowicz . Smiarowski i Zegi lewicz. 
charakterze eksperta powołany jest 

u. Wachholz. z K rakowa. 
Przewidywane jest. iż referat sprawy 

pot rwa conajmniej 3 dni . 

c i : 
W 

,->rof. 

Zatarg egipsko-angielski 
grozi wybuchem wojny na Bliskim Wschodzie. 

Londyn, 21. 4. (R.-Telegram „ Ł . Echa 
Wieez " ) W miarodajnych sferach pol i ty
cznych Londynu uchodzi już za pewnik, że 
premjer Egiptu Nahas-Pasza pozostaw; 
cb.e noty anie lsk ie z dnia 3. I I I . i 4. IV. 
bez odpowiedzi i do wyrażonego tam 

ult imatum 
się nie zastosuje. W dniu wczorajszym od
wiedzi ł brytyjski wysoki komisarz w Ka i 

by mógł pozbawić Anglję posiadłości indyj
skich 

a -
jeszcze nie usunięte. 

Warszawa, 21. <3. — Szkody, jakie wy
rządziła ostatnia burza śniegowa, nie zo
stały jeszcze usunięte. Burza wywróci ła 
kilkaset słupów telegraficznych na róż
nych iinjach kolejowych i skutkiem tego 
Ministerstwo Komunikacj i nie posiada łą
czności ani telefonicznej, ani telegraficznej 

z całym szeregiem dyrekcji, 
m. in . z Katowicami. Radomiem, Wilnem i 
Poznasiem. W Dyrekcj i Warszawskiej 
wczoraj pociągi kursowały jeszcze na pod
stawie specjalnych rozkazów jazdy i przy
chodziły do Warszawy ze znacznem opóź
nieniem. Połączenie telefoniczne Warsza
wy z Łodzią 

nie zostało jeszcze przywrócone. 

— M . 

Warszawa, 21 . 4. — Na naszem wy 
brzeżu morskiem odbywają się próby z 
t ransportowcem „Niemen", objętości 

około 5.000 tonn. 
Plan prób' jest pomyślny, tak, iż w p ierw
szych dniach maja transportowiec rozpo
cznie p ierwszy swó j „ r i se " towarowy . 

Znaczki pocztowe 
z podobizna gen. Bema. 

Warszawa, 2 1 . 4.—Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów o t rzymało już pierwsze 

próbne odbi tk i 
nowych znaczków pocztowych z podobi
zną gen. Bema, wykonanych według ry
sunków prof. Kamieńskiego. 

Nowe znaczki wejdą w obieg w ciągu 
najbliższych tygodni . Będą one stanowić 
jedno z ogniw w szeregu uroczystości, 
któremi naród polski chciał uczcić sprowa 
dzenie do kra ju zw łok swego wielkiego 
rodaka. 

Zniesiony M n przywozu pszenlm. 
Z Warszawy donoszą: 
Do potnego wieczora obradował wczo

raj komitet ekonomrezny ministrów pod 
przewodnictwem wicepremjera Bartlfc. 

Po wysłuchaniu sprawozdania min. 
Kwiatkowskiego, przeprowadzono dysku* 
sję nad bilansem handlowym. 

Uchwalono przedłużyć 
zakaz przywozu maki pszennej 

postanowiono natomiast nic przedłużać za
kazu przywozu pszenicy. 

Dzisiejsza giełda 
berlińska. 

Berl in, 21. 4. (godiina 12 (R). W obro
tach międzybankowych była tendencja 
również i dzisiaj nadzwyczaj spokojna. Na
strój na giełdzie jest dość stały, chociaż za
równo spekulacja, )ak i publiczność t r zy . 
mają się z najwięk-.zą rezerwą. 

Podwyższenie dyskonta 
w Chicago i Bostonie wywierało jeszcze vi 
dniu dzisiejszym wpływ na giełdę, zwłasz
cza że dyskonto prywatne w Berlinie ule
gło od wczoraj również podwyżce. Bez
skuteczne pertraktacje w zatargu górni
czym zagłębia Rubr również odbierały 
chęć do angażowania się. 

Kursy nieco osłabły. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlslelszym 

kursowały około eodziny 12-el efekty o© 
kursie — 8 , 8 5 

Prywatn ie dolar w żądaniu « t 8 9 
W płaceniu 8 » 8 8 

Tendenela snokolna Poda* dostateczna. 

Z L w o w a donoszą: 
Policja poli tyczna dokonała wczora j 

n iezwykle sensacyjnego aresztowania. U-

° n a i córka dowódcy lotniczych wojsł; 
wy irlandzkich mojora Filzmaurice. 
antlI ostatnich relacyj lotników tran" 
Ko t n t v c k i c n ° k a ' lotnicy niemieccy kpt . 

e ?"! • baron Huhncfeld stracil i już nadzie-
}-j.-i0torcia do lądu amerykańskiego i baron 
? a s . n e f e l d , jak sam przyznaje miał zanuV 

rZelić swych ł iwarzyszy i sam popeł-
pj. samobójstwo Uratowała ich cnergj i 

2 lr>aurice'a, k tó ry usiadł przy sterze i 
S a rBo!ot doprowadził szczęśliwie do 

Greeniy Island, 

wiedzo brvtv)SKi wysoKi Komisarz w *vai- mezwyKie sen:>uw\ J I H - K - J ™ RVJ~\ \ , 

'ze lord Llovd egipskiego premjera i zwró- wiez iony zosta! naczelnik ukraińskie; taj 
ił mu w jak najhnrdziej nej organizacji wojskowej Dymi t r bzajku 

kategoryczny sposób 
wagę na kqnieczność uwzględnienia a n 

gielskich żądań. Sytuację mógłby wpraw
dzie uratować kró l , ale znalazłby się on 
wskutek tego w sprzeczności z nastrojami 
I ra ju , coby mogło wywołać rewolucję, 
/.wrócona przeciw dynastii. 

Sytuacja jest bardzo poważna 
wywołuje w Londynie żywe zaniepokoję-

tńe. Wybuch wojny egipsko-angielski-') 
-»ógłby stać się początkiem ruchu, k tóry-

w icz . absolwent medycyny, pochodzący 
ze L w o w a . 

. Szajkiewicz, jak sie okazało, stał na 
czele ta jnej organizacji terorystycznej i 
' inspirował mordy pol i tyczne w Polsce. 
Mieszkał on stale w Pradze czeskiej, 
•Adzie zorganizował centrale szpiegowsko 
' w y d a w a ł czasopismo ..Surma".. 

Przed ki lkoma dniami Szajkiewicz 
p rzyby ł do Polski za paszportem niejakie 
zo Ostapa Sywenk i . 

Odby ł on w e L w o w i e szeretr ta jnych 
posiedzeń z członkami wo jskowej organi
zacji ukraińskiej , poczem wyjechał do Ka 
mionki Strumi łowei . 

Policja przyby ła do Kamionki . bv go 
aresztować, lecz zdołał on zbiec. 
^ Wczora j policja pol i tyczna aresztowała 
Szajkiewicza na ul Gipsowej w chwi l i , 
gdy wychodz i ł on 

z mieszkania radcy Maślaka, 
przewodniczącego sądu w Ropczycach. 

Ujęcie głównego działacza te rorys ty -
czno-szpiegowskiej organizacji ukra iń
skiej w y w o ł a ł o wie lk ie wrażenie we I w o 
wie . 

Sobota, 21 kwietnia 1928 r. 

http://Gdczyt.il
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Wyniki pobytu w Rzymie. 
Minister Zaleski o swej podróży do Włoch 

i rokowaniach polsko- l i tewskich. 

N r . * Nr. 95 

Z Warszawy donoszą: 
Minister Zaleski wróci ł wczoraj po po

łudniu do Warszawy i udzieli ł prasie na
stępującego wywiadu o szczegółach swej 
podróży: 

Z pobytu we Włoszech jestem bardzo 
zadowolony. Wyjechałem w celu odno
wienia stosunków moich z k ierownik iem 
pol i tyk i zagranicznei Włoch, cd dwóch la l 
bowiem przeszło przerwał się mój Z nim 
kontakt osobisty. Polska od szeregu la l 
miała bardzo dobre stosunki z Włochami i 
chodziło mi przedewszystkiem. aby je oży
wić i zacieśnić. Pomimo tego, co mówią 
niektóre organa prasy zagranicznej,, nic 
miaiem na celu, jak to już powiedziałem 
;anu na cdjezdnem — załatwienia żadnych 
konkretnych spraw. Chodziło 

o ogólne przedyskutowanie polityki 
zagranicznej i o zorientowanie się, co do 
możliwości współpracy na przyszłość. 

Z prawdziwem zadowoleniem stwier
dziłem, że w głównych linjach polityka 
Włoch i Polski idzie w tym samym kierun
ku, to jest. żc rządy obydwu państw dążą 
stale i wytrwał? do utrzymania pokoju. 

— Wszelkie uwagi prasy zagranicznej, 
starającej się dowieść, iż wizyta moja w 
Rzymie stanowi jakiś zwrotny punkt w po
lityce polskiej zagranicznej 

sa pozbawiane podstaw. 
Część prasy zagranicznej nawet fran

cuskiej wysuwa ze spotkania rzymskiego 
daleko idące wnioski. W 1'Echo de Paris 
p. Pestinax przewiduje 

powstanie CZV> órporozumienia 
» udziałem Franci i , Angl j i Włoch i Polski. 

— Czy w toku swych rozmów z sze
fem rządu włoskiego omawiał o. Minister 
kwest ie stosunków 

polsko-l i tewskich? 
Jak do spraw tych odnosi sie n. Mussol i-
n i? 

Następuje długo chwi la ciszy. 
— Jak powiedziałem przed chwi lą — 

ciągnie p. minister po przerwie. — ogól -
nem dążeniem obydwu rządów Jest u t rzy 
manie pokoju. To też rząd w łosk i intere
suje sie przebiegiem nowych rokowań z 
L i twą i p. premier Mussolini wy raz i ł na
dzieje, że pertraktacje polsko-l i tewskie 
doprowadzą do pożądanego skutku. 

— A jak Pan Minister ocenia rozpoczę 
te w dn. 20 b. m. polsko-l i tewskie rozmo
w y wstępne? 

— Zakres rozmów berl ińskich 
iest bardzo ograniczony. 

Zgodnie z decyzją królewiecka chodzi ry i 
ko o wyznaczenie terminu rozpoczęcia 
prac komisj i . M y jesteśmy zupełnie do 
tych rozmów gotowi i w każde! chwi l i 
możemy podiać rokowania. Stosownie do 
ducha rezolucji genewskiej dążeniem na
szem będzie naznaczenie jak najbliższego 
torminu. 

— Czy Pan Minister odnosi sie do ro 
kowań polsko-lhewskich z optymizmem? 

— Ja mam iak najlepsze nadzieje. P rzy 
puszczam, że do naznaczenia jakiejś daty 
dojdzie. 

— A jeśli nic będzie to termin bl iski? 
— To nie z naszej w iny . 

(:o:) 

Drugi etap syzyfowych wysiłków. 

III III 
Ber l in , 21. 4. — .Wczoraj p rzyby l i tu 

delegaci rządu polskiego pp. Ho łówko i 
Tarnowsk i z W a r s z a w y oraz wracający 
z "Rzymu p. Szumlakowski na zjazd prze
wodniczących polsko-l i tewskich komisyj , 
wy łon ionych w Kró lewcu. 

Delegaci polscy 
z łoży l i w izy tę delegacji l i tewskiej 

która ich następnie rew izy towa ła . 
0 godz. 5 po poł. odbyło się pierwsze 

posiedzenie przewodniczących obu stron, 
o którego przebiegu poinformował następ 
nie przedstawiciel prasy polskiej i niemie
ckiej p. Szumlakowski . 

Posiedzenie odbyło się w gmachu po
selstwa l i tewskiego pod przewodnictwem 
posła Szidzikauskasa 

i trwało całą godzinę. 
Postanowiono, iż komisja bezpieczeń

stwa i odszkodowań pod przewodni
c twem p. Ho łówk l i dyr . Balutłsa zbie
rze się 

7 maja w Kownie. 
Rokowania tej komisj i ulegną krótk iemu 
zawieszeniu z uwagi na l i tewskie święto 
narodowe w dniu 15 maja. 

Komisja ekonomiczna i komunikacyjna 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wobec wytworzonej sytuacji mi l i -
farnej podpisany został w Pekinie układ 
pomiędzy Czang-Tso-Linem, a przedstawi-
('ctami Japonji. Uk ład ten zobowiązuje 
.'aponję do dalszej intensywnej pomocy 
wojskom północnym. Spór o uregulowa
nie stosunków prawnych na południowo-
mandżurskiej kolei żelaznej został przez 
t t n ukiad ostatecznie uregulowany. 

(—) Lotnicy transatlantyccy postano
wili w poniedziałek odlecieć na „Bremen" 
do Nowego Jorku. 

(—} Dróżnik kolejowy Braun, obcho
dząc tor zauważył niedaleko stacji Łęgno-
wo pod Bydgoszczą poukładane na szy
nach części starego żelaza, które na krót
ko orzed nadejściem pociągu z Torunia, 
/dolał usunąć i tem samem zapobiec wy
padkowi. Władze kolejowe oraz policja 
poczyniły energiczne dochodzenie dla wy
krycia sprawców. 
. (—) Kasa Chorych postanowiła zaciąg

nąć 3 milionową pożyczkę na budowę lecz
nic kasowych. 

(—) Komisja budżetowa obradowała 
• ' d a l s z y m ciągu nad budżetem min. ro
bót publicznych. Następne posiedzenie w 
poniedziałek. 

I 

pod przewodnictwem p. Szumlakowskie-
go i dyr . Zauniusa zbierze się 

18 maja w Warszawie. 
Komisja prawnicza 1 granicznego rn -

chu lokalnego pod przewodnic twem p. 
Tarnowskiego i posła Szidzikauskasa zbie 
i-/c się w dniu 

21 maja w Berl inie. 
Jutro w gmachu poselstwa polskiego 

odbędzie się drugie p o s i l e n i e przewo
dniczących kcmfsyj , na którem uzgodnio
ny zostanie i podpisany protokół dzisiej
szego posiedzenia. 

W y n i k i prac poszczególnych komisyj 
przedstawione zostaną konferencji plenar 
nej, k tó ra odbędzie się w Kró lewcu. 

Przedstawiciele prasy niemieckiej za
dali k i lka pytań delegacji polskiej w spra
wach ogólnych, związanych z kwestją l i 
tewską. 

Na zapytanie w sprawie przedstawio
nych przez L i t w ę postulatów w sprawie 
bezpieczeństwa — p. Ho łówko stwierdzi ł , 
że Polska ofiarując L i tw ie 

pakt wzajemnej nieagresji, 
którego dotąd z żadnem innem państwem 
jeszcze nie zawar ła, dała najlepszy do
wód swych pokojowych nastrojów w sto
sunku do L i t w y . 

Na zapytanie co do powtarzających 
się ciągle wiadomości o starciach granicz
nych — p. Ho łówko wy t łumaczy ł , że zaj
ścia te są jedynie wyn ik iem nieuregulowa 
nych dotąd stosunków w ruchu granicz
nym. Często robotnicy lub chłopi, pra
gnąc się przedostać na drugą stronę gra
nicy 

wywo łu ją strzelaninę, 
która potem zostaje w prasie w y o l b r z y 
miona. 

Delegacja polska podejmować będzie 
ju t ro w salonach poselstwa polskiego ber 
l ińskich koresnondentów prasy światowej 

Delegaci Szumlakowski i Tarnowsk i 
powrócą zaraz nocą do Warszawy , p. Ho 
ł ówko zaś wyjeżdża z Berl ina dopiero w 
niedzielę. 

Udział 
przemysłu francuskiego 

w Targach Poznańskich. 
Z Poznania donoszą: 
Do dyrekcji Targów Poznańskich wpły

nęło zawiadomienie o gremialnym udziale 
w Targach przemysłu francuskiego. Bę
dzie to 

wystawa zbiorowa, 
która obejmuje jedwabie fabrvk w Ljonie. 

Lwów bez chleba 
powodu strajku piekarvy. 

Ze L w o w a donoszą: 
Ponieważ w sprawie ceny chleba nie 

doszło do porozumienia miedzy piekarza
mi , a władzami miejskiemi, wybuch ł tu 
wczora j strajk piekarzy. Na rynku nie po
jaw i ł sic ani chleb, ani bu łk i . 

Piekarze domagają sic podwyżki c $ 
chleba o 6 gr. na ki logramie. 

Późnym wieczorem strajk zl ikwido* 
po. Piekarze podnieśli cene chleba żyW 
go do 72 groszy za ki lo oraz cene chW 
pszennego do 81 groszy. 

Szkielety 50 żołnierzy niemieckich. 
Wstrząsający obraz z przed lat14-stu. 

Paryż , 21. 4. — W e ws i Chcvreny do
konano wstrząsającego odkryc ia 

z czasów wie lk ie ! wo lny . 
Podczas oczyszczania p iwn icy w jed

nym domu. natrafiono na wejście do daw 
nego okopu strzeleckiego, w k tó rym zna
leziono szkielety 

50 żołnierzy niemieckich Ę 
w stanic takim, w jakim zostali zasypu 
prawdopodobnie na skutek w v b u c h U ' B 
natu. Jedni z żołnierzy siedzieli orzv strf 
z kar tami w ręku inni znów leżeli na P* 
czach i t. d. fl 

Dokąd wyjedziemy latem i 

Czarniecka Góra — lesiste uzdrowi 
sko u stóp Gór Świę tokrzysk ich : mieszka 
nie wraz z utrzymaniem w wi l lach zakła
dowych od 11 zł. dziennie od osoby. Taks 
kuracyjnych niema. 

Drusk ien ik i : mieszkanie wraz z u t rzy
maniem w wi l lach zak ładowych w I sezo
nie od 10 zł., w I I . sezonie od 12 zł. w z w y ż 
dziennie. Taksa kuracyjna za 6-tygodnio 
w y pobyt od pojedynczych osób oraz od 
g ł o w y rodziny wynos i 20 zł., od każdego 
następnego członka rodziny 15 zł., od dzie 
ci do lat 10-ciu i służby 5 zł. Ceny za za
biegi lecznicze: kąpiel solankowa 1.80 — 
3 zł., kąpiel kwasowęglowa 6.50 zł., ką
piel borowinowa ca łkowi ta 6.50 zł. 

Kosów (za Ko łomy ją) : w sezonie w io 
sennym (od I maja do 15 czerwca) mie
szkanie w raz z utrzymaniem, zabiegami 1 

opieką lekarską w zakładzie zdro jowym 
razem 

13 — 17 zł. 
dziennie (zależnie od pokoju). U t rzyma-
nle dla wszystk ich jednakie. Taksa za

k ładowa za korzystanie z dz i enn i ków , ] 
bl joteki, bi lardu, kręgielni , tennisu i Ł l 
— 15 zł. Lekarze z rodzinami taksy 1 
k ładowej nie płacą. ( W zakładzie j? 
około 20 pokoi). 

Rabka: taksa kuracyjna za p o b y t ! 
t ygodn iowy dla dorosłych-20 zł., dla d n 
ci 14 zł. Pokoje 2-H3^eb6we 4 — 7 1 
1-osobowe 2 — 5 ż C kuchnią 5 zł. C | 
dzienne utrzymanie dorosłych 6 — 9i 
dzieci 50 proc. taniej. Kąpiele 3.60 — 
zł. Zabiegi hydropatyczne 3 zł. Chorzy^ 
rzystają z porad lekarskich lekarzy 
k ładowych. 

Solec: taksa kuracyjna za pobyt 6-i 
godniowy 20 zł. (dzieci, 10 zł.), kąpiele 
neralnc od 2 zł., mułowe 5 zł. Pokoje 
1.50 zł. dziennie, pokoje 2-osobowe z f l 
ścielą i oświetleniem elektrycznem 

(> zł. dziennie. 
Całodzienne utrzymanie 5 — 7 zł. od osj 
by. Na stacji Kielce o godz. 9-tej i 16-t* 
autobusy do Solca. 

„Powrót do grzechu". 
K o m e d j a w 3 aktach Ste fana 

Kiedrzynsk lego. 
Stefan Kiedrzyński ma już piękną stro

nicę w polskiej l i teraturze dramatycznej. 
„Powró t do grzechu" jest dalszym cią
giem przemiłej twórczości popularnego 
autora, którego każde wystąpienie publi
czne czy jako pow4eściopisarza, czy ko
mediopisarza, wi tane jest z żywem zado
woleniem, zainteresowaniem i powszech 
na sympatją. Kiedrzyński dotąd nie za
wiód ł zaufania, jak im go publiczność ob
darza a „Powro tem do grzechu" nawią
zał bardziej jeszcze serdeczny kontakt ze 
swymi adherentami. ' 

Przyznać trzeba, żc w nowej swej ko-
medji, która po raz p ierwszy ujrzała śwla 
t ło k ink ie tów teatralnych w dniu wczora j 
szym w Teatrze Kameralnym, talent ko-
medjopisarski Kiedrzynsklego, osobliwie 
w malowaniu środowiska prowincjonalne 
go, uwypuk la się w 'ca łe j swej pełni. Bajo-
rowo, miejscowość — położona w odległo 

Posterunkowy Kopania w agonii. 
Łódź, 21 kwietnia. Stan zdrowia po- I.ewy bok dzielnego policjanta jest całk'>1 

sterunkowego I I I komisarjatu P. P. Jana wicie sparaliżowany. Lekarze spodziewaj*! 
Kopani ciężko rannego, w starciu z bandy- się lada chwila zgonu, 
tami przy u l . Brzezińskiej pogorszył się. 

Potworna zbrodnia 18-letnieJ matki. 
Żywe, dziecko rzuci ła do do łu biologicznego. 

Łódź, 21 kwietnia Wczoraj około go
dziny 11 wieczorem .w podwórzu przy u l i 
cy Zachodniej 54 usiłowano dokonać 

ohydnej zbrodni. 
Dnia tego c ó r k i mieszkanki wymienio-

ści ki lkunastu k i lometrów od Płocka, a 
k tó rym dokonywa się »,Powtót do gr. 
chu" Aniel i (g łównej postaci komedj l ) « 
się od przepysznych kreacyj małomias ł l 
czkowych, budzących kaskady śmiechój 
ze względu na swą groteskowość, a jcdflt 
cześnie współczucie swą tragikomiczne 
Scią. Świetnym typem, k t ó r y zamknął i 
sobie wszelkie cechy naiwnego a granf 
czącego z komizmem sentymentu, jest pjj 
stać Seweryna — fotografa. DoskonaH 
również narysowane są charaktery dokt* 
ra, plotkarza, p. Paraflńskiej i innych dzfj 
łączy miasta Bajorowa. 

, Komedja wys taw iona by ła w Tcatrż* 
Kameralnym nadzwyczaj starannie. Z w l 
konawców na czoło komedjl wysunęła si* 
p. Orywlńska (Aniela), przeprowadzają? 
,swó j " powró t do grzechu z ddżą fineZil 

1 wdziękiem. Doskonałym fotografem b n 
p. Znicz. Bez zarzutu w y w i ą z a ł y się ?l 
swych ról pp. Janowski (doktór). Mrozi l i 
§ki (plotkarz). Krotkę (Roman), DąbroW 
ska)i(Parafińska) i p. Kędzierska. 

B. 

Młode pokolenie amen 
opanowane poprostu sza 
bandowem i, pomimo me 
ców, sztuka choreograf) 
wybitne miejsce w rodź 
skiej, że musimy zainter 
ciekawym objawem. 

Jeżeli g łowa rodziny 
rzuca komuś, że taniec, j 
frywolne, nie da chleba i 
wiedzieć, że jednak s two 
tęź przemysłu i wykazać 

że taniec dok 
może być ła two rezulta' 
pas foxt ro towych. Jeden 
t rów tańca w Stanach Z 
zarabia od 10.000 

do 25.000 dolaróv 
To chyba dosyć przekon 

Faktycznie taniec w . 
prawdziwym przemy 
dziewczęta, wędrujące 
stron kraju do New-Yor l 
pełniają szkoły tańca, b 
pować na scenie, lecz 
Ilość szkół, które uczą " 
czesnych pas... na odleg 

za pomocą kores 
Jest to przemysł, k tó r 

ca. Powie to każdy, cl( 
dzeniem, nauczyciel taó< 
bitne si ły posiadają 

dochody dyrektc 
lecz i początkujący nauc 
rabiają pokaźne sumy 
nich coprawda stają się 
lu posiada wspaniałe pał 
arystokratycznych... ci 
za siebie. 

Naturalnie niewielka 
cych się poświęca się 
wo. 40 proc. rocznych 
czają nauczycielom taiV 
rze zawodowi. Reszta c 
trzy kategorie amatoró' 
. . pragnące stra< 

- ) dzieci, w k tó rych zc 
^ r a f i C z n y c n matk i pok 
dzieje, 3) mężczyźni, pr 
rzystnym warunkom 
"^ać stanowisko w św 

Trening w tańcu za 
Popisy wymagają ciężł 
zresztą zrozumiale. A 
szuka w nim r o z r y w k i . 

fiODO. 

Dziwny SĆ 
Cał y dwc skład 

słu' 

wina i inne ar tykuły . 
Jedna z grup obejmuje sydykat kauczu

kowy, wystawiający surowiec i jego prze
twory. Francuska gtupa zbiorowa zajmuje: 
połowę pawilonu handlowego ria przestrze
ni 400 m. kw. Ponadto na Targach wysta
wia jeszcze indywidualnie 

13 firm francuskich, 
wskutek czego z krajów zagranicznych 
Francja na tegorocznych targach wysunęła 
s!e na plan pierwszy. 

nego domu J.8-letnia Ewa Jędrzejczak, 
ząca, bezrobotna 

powiła dziecko 
Późnym wieczorem młoda matka owiną 
szy noworodka w prześcieradło udała sir. 
na podwórze i dziecko wrzuciła do doli* 
kloacznego. Czyn zbrodniczej matki zaU' 
ważył 

jeden z lokatorów 
i zawezwał posterunkowego V komisarja'] 
tu policji. Policjant niezwłocznie w y d o b r ' 
z dołu noworodka, k tóry jeszcze żył. Prz^*' 
wieziono je do żłobka miejskiego przy uli
cy Tramwajowej. 

Zbrodniczą matkę aresztowano i umiesz' 
czono w przy tu łku .położniczym przy ul ' ' 
cy Narutowicza. Pilnuje chorą posterun*" u 
policyjny. 

^ . —3 -worzec 
nika i przed nią zatrryB 
s'ęcy letnich kolej. T 
spokojnego błękitu moi 
cyprysów kryją się TM 
™ałe domki. Jest to TAI 
Pjelowa, pozbawiona jc 
-ingu. kinematografu 
wych. 

W tej malowniczej 
!ą lato skromne rodj 
których nie stać na V i 

Przyjechało też tu 
flych dziewczątek, zbl 
•rozumianych przez k< 
Sziców samodzielnie i < 
cujących córek. Szca 
żywe i wesołe napełni 
"u nawoływaniami, 
"'iną. 

Ale nudzą się wsi 
° racia, kuzynowie, k( 
q *y kuzynków pozost: 
£Ych murów miasta, a 
Gdyb v z tak odrobinę 

— Coprawda nic s< 
* u ' — mówi Rosetta. 

Pozostałe dziewczę 
— Cóż dla nas zni 
Właśnie mężcz\żn 

P° to. abv się postnie 
c*yć. iść na spacer, pi 

Na tej słonecznej 
f : r e*entowana była je 
Weto" 
, - Dziwny i niego 

d 2 » Norina. 
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raja sic podwyżki cel1 

i logramie. 
>rem strajk zlikwido* 1 

LŚli ccne cli łeba żytu" 
i ki lo oraz cenc chle* 
rroszy. 

mieckich. 
114-stu. 1 
: \ niemieckich 
jak im zostali zasyp* 

T skutek wybuchu i 
r z y siedzieli orzv i 
inni znów leżeli nar] 

Na wszystkiem można zarobić 

T I I E U I T W STANACH I 
I n t r a t n e z a j ę c i e . 

tanie z dzienników, 
ręgielnl, tenniśu i t !L 
z rodzinami taksy j 

:ą. (W zakładzie je 
kuracyjna za poby t 
rosłych-20'zł., dla da 
2"0$6b6we 4 — 7 i 
TX.l kucliuia 5 zł. C a l 
; dorosłych 6 — 9 I 
ej. Kąpiel.c; 3.60 — « 
tyczne 3 zł. Chorzy™ 
ekarskich lekarzy ] 

racyjna za pobyt 6-
:iecl,10 zł.), kąpiele l i 
u łowe 5 zł. Pokoje I 
okoje 2-osobowe z PI 
m elektrycznem 
dziennie. 
nanie 5 — 7 zł. od osi 
e o godz. 9-tej i 1 6 - | 

le t rów od Płocka, a j 
M«j >,Powrót> do grzf 
ej postaci komedjiy Ą 
h kreacyj małomiast i 
'ch kaskady śmiechów 
groteskowość, a jed l i ' 
e swą t ragikomiczni 
iem, k t ó r y zamknął I 
hy naiwnego a graf l l 
:m sentymentu, jest P* 
fotografa. Doskonal' 

le są charaktery dokW. 
rafińskiej i innych dzl* 
>wa. 
A-iona była w Tcatrz' 
ryczaj starannie. Z w ł 
i komedj i wysunęła si* 
eła), przeprowadzają* 
rrzechu z ćhiźą flnefcl 
małym fotografem b5| 
utu w y w i ą z a ł y się ?I 
;vskl (doktot) . Mroż lń l 
kc (Roman), DąbroWI 
>. Kędzierska. 

B. I 

agonii. 
policjanta jest c a ł k * 

. Lekarze spodziewaj*! 
u. I 

Młode pokolenie amerykańskie zostało 
opanowane poprostu szaleństwem jazz-
bandowem i, pomimo niezadowolenia o j 
ców, sztuka choreograficzna zajęła tak 
wybitne miejsce w rodzinie amerykań
skiej, że musimy zainteresować się t y m 
ciekawym objawem. 

Jeżeli g łowa rodziny w Ameryce za
rzuca komuś, że taniec, jako zajęcie zbyt 
frywolne, nie da chleba należy mu odpo
wiedzieć, że jednak s tworzy ł on całą ga-
tęź przemysłu i wykazać za pomocą cyfr , 

że taniec dolarów 
może być ła two rezultatem umiejętnych 
pas foxt rotowych. Jeden ze słynnych me 
t rów tańca w Stanach Zjednoczonych — 
'.arabia od 10.000 

do 25.000 dolarów rocznie. 
To chyba dosyć przekonywujące. 

Faktycznie taniec w Ameryce stal się 
prawdziwym przemysłem. Niety lko 
dziewczęta, wędrujące ze wszystk ich 
stron kraju do New-Yorku i 'Chicago, za
pełniają szkoły tańca, by później wys tę 
pować na scenie, lecz istnieje wie lka 
"ość szkół, które uczą wszelkich współ
czesnych pas... na odległość, 

za pomocą korespondencji. 
Jest to przemysł, k tó r y się dobrze opla 

ca. Powie to każdy, cieszący się powo
dzeniem, nauczyciel tańca. Niety lko w y -
w n e si ły posiadają 
. . dochody dyrektora banku, 
R*W i p o c z a - t k u j ą c y nauczyciele tańca za-
ramają pokaźne sumy. Nie wszyscy z 
" ich coprawda stają się bogaci, lecz w i e -
'« Posiada wspaniałe pałace w dzielnicach 
arystokratycznych... co już mów i samo 
za siebie. 

Naturalnie niewielka ty lko liczba uczą 
cych się poświęca się tańcowi zawodo
wo- 40 proc. rocznych dochodów dostar
czają nauczycielom tańca przyszl i tance
rze zawodowi. Reszta dzieli się pomiędzy 
trzy kategorje amatorów: 1) kobiety, 
o\ A . Pragnące stracić tuszę, 
") dzieci, w k tó rych zdolnościach chore
ograficznych matk i pokładają wielk ie na-
a z ' e j e , 3) mężczyźni, pragnący, dzięki ko
rzystnym warunkom towarzysk im uzy
skać stanowisko w świecie. 

Trening w tańcu zawodowym i same 
popisy wymagają ciężkiej pracy, co jest 
zresztą zrozumiałe. Amator zaś, k tó ry 
szuka w nim roz rywk i , znajduje w tańcu. 

rzeczywis ty odpoczynek i zapomnienie 
codziennych trosk i k łopotów. W t ym 
fakcie znajdziemy wyt łumaczenie dlacze
go wie lu poważnych wiek iem i stanowi

skiem ludzi zapełnia chętnie nocne k luby 
New-Yorku , p r zybywszy z cichych miast 
prowincjonalnych. 

W przeszłości i to w niedawnejjnrz* 

Dobroczynne radjo. 

Stara panna I : — Zamkn i j -że już to r a d j o . .. 
Stara panna I I : — Z w a ł o w a ł a ś ? Akura t speaker podaje listę, 

kawalerów chcących się ożenić. 

Chodzą nago i noszą długie brody... 
Odkrycie nowego szczepu. 

Pewien etnolog indyjsko-amerykań-
skiego muzeum w N o w y m Jorku. p. Hyet t 
Verr i l l powróc i ł przed n iedawnym cza
sem z naukowej ekspedycji po Ameryce 
południowej, gdzie dokonał ciekawego od 
kryc ia na granicy Bo l iw i i i Brazy l i i . Żyje 
w tyoh okolicach plemię, liczące-

okoi© 3»0 mężczyzn i kobiet, 
k tórzy nie mają żadnych cech podobień
s twa z Indianami, ani też z Azjatami. Cho 
dzą oni całkiem nago, mężczyźni noszą 
długie brody i podobni sa do mieszkań
ców wysp Salomona. Wierzą w istnienie-
duchów uk ry tych w drzewach ; kamie-

niach oraz w istoty o płynnem ciele. W 
przeciwieństwie do Indian nie uznają słoń 
ca za bóstwo, nie l iczą lat i nie znają swe
go w ieku . Dotychczas żaden b ia ły czło
wiek, k tó ry zetknął się z tem plemieniem 

nie powróc i ł ż y w y . 
Pan Ver i l i • po wie lokrotnych nieudałych 
usi łowaniach, zdołał wreszcie D O siedem 
nastu latach nawiązać z nimi kontakt. — 
Według niego, członkowie oweero plemię 
nia sa resztkami „ immlgrantów" , k tó rzy 
tu p rzywędrowa l i k i lka w i e k ó w wstecz, 
z jednej z wysp położonych w południo
we j części Oceanu Spokojnego. 

szłości, 
nie wypadało tańczyć publicznie 

po za organizowanymi przez specjalne ko 
mi te ty balami. Lecz później, sytuacja za
częła się zmieniać i już dwadzieścia lat te
mu matk i p rowadz i ły swe córk i na zaba
w y publiczne, które ostatnio zostały zastą 
pione przez dancingi. 

Obecnie życie bez tańca zdaje się być 
niemożl iwe, taniec stał się integralną czę
ścią wykształcenia amerykańskiej panny. 

Tańczą wszyscy. 
Jednakże czas sprowadzi ł pewne zmiany. 
Istnieje wiele sal zabaw, sprawiających 
ciągle k łopoty policj i , dzięki niewyraźne
mu towarzys twu, jakie się tam gromadzi. 

A le i tutaj, jak wszędzie panuje różno
rodność, pozwalająca amatorom tańca w y 
brać sobie środowisko najbardziej im od
powiadające i nie nadwyrężające ich re
putacji. 

Nauczyciele tańca, cieszący sie dobrą 
opinia, starają się o dobór towarzys twa i 
każdy osobnik o dwuznacznem zachowa
niu zostaje usunięty z sali. tracąc prawo 
do zwro tu opłaty.Tańce prywatne', lub pól 
prywatne wymagają mniej opieki metra. 
I dz iwna rzecz, ale sale popularnych noc
nych dancingów nie zawsze zapełniają 
klasy „niższe". Wie le osób z el i ty towa
rzys twa uczęszcza do k lubów Drzv ul i
cach 40-ej do 50-ej. w Har lem. Meces mu 
rzynskiej i w Greenwich (dzielnice o zlej 
s ławie). 

Ale dlaczego taniec jest tak popularna 
w Stanach? Nauczyciele tańca przypisu
ją to dwóm p rzyczynom: 

1) jest to przyjemna roz rywka , 
2) zainteresowanie mieszkańców miast ł 
miasteczek do tańca scenicznego stale 
wzrasta. Wysok ie gaże. jakie otrzymują 
gwiazdy sztuk? choreograficznej na sce
nie, jak M a r y l y n Mi l le r i M a r y Halon i 
Mae M u r w a y . ekranowa gwiazda tańca-
budzi w wie lu Amerykanach 

cheć naśladownictwa. 
Naturalnie nie wszystk ie dpida do te« 

go celu tymczasem tysiące uczennic zst\ 
pełniają sale mis t rzów, żywiąc nadzieję 
zdobycia s ławy i bajecznych dochodów. 
I dopóki Amerykanie będą się uczyć tań
ca zapomocą korespondencji I popisywać 
się przed wyrozumia łym i przyjaciółmi.— 
nie będzie zby t w ie lu zawiedzionych. Doj 
da w swoim czasie do przekonania, że 
trudniej jest zostać gwiazda, niż" nauczyć 
'JC wykreś lonych graficznie oas. 

W obecnym wiec' stanie rzeczy prze
mysł taneczny w Ameryce rozwi ja słe i 
daje prace oraz wysok ie zarobki wielu Ju 
dziom. • . 

tatki. 
cznego. 
Ewa Jędrzejczak, s ł tn 

ziecko 
nłoda matka owinąWi 
rześcieradło udała siJ,' 
cko wrzuci ła do dołu 
brodniczej matk i zaii-
ikatorów 
ikowego V komisarja'1 
niezwłocznie w y d o b r 
tory jeszcze żył. Prz^' 
a miejskiego przy u l i ' 

aresztowano i umiesz" 
położniczym przy u l ' 
nuje chorą p o s t e r u n ^ y 

60DO. 

Dziwny samotnik. 
*- a ty dworzec składa się z budki dróż-

K a 1 Przed nią zatrzymuje się podczas mic 
^ c y .letnich kolej. Tuż obok legła tafla 
spokojnego błęki tu morza. Pośród pini j i 
-yprysów kryją się świeżo wybudowane 
n^ale domki. Jest to mała miejscowość ką-
^'elowa, pozbawiona jeszcze kasyna, dan-
: " igu . kinematografu i olaców tenniso-
* y c h . 

W tej malowniczej dziurze przepędza
ła, lato skromne rodziny mieszczańskie, 
których nie stac na Viareggio lub Lido, 

Przyjechało też tu razem siedem mło
dych dziewczątek, zbliżonych losem nie
zrozumianych przez konserwatywnych ro
dziców samodzielnie i ciężko na chleb pra
wiących córek. Szczuplutkie wszystkie. 
2Ywe i wesołe napełniają całą plażę swe-
0 1 1 nawoływaniami, piosenkami i biega-
T"ną. 
- Ale nudzą się wszystkie potrosze. — 
, r acia, kuzynowie, koledzy braci i kole
b y kuzynków pozostali wśród rozgrza
nych murów miasta, a przydaliby się tutaj. 

dybvż tak odrobinę poflirtować... 
. — Coprawda nic sobie nie robią z fl ir-

u — mówi Rosetta. 
Pozostałe dziewczęta przytakują: 
~~ Cóż dla nas znaczy miłość?! 
Właśnie mężcz\źni potrzebni są ty lko 

P o to, abv się pośmiać serdecznie, zatań-
2yć. iść na spacer, przejechać się łódką. 

^ Na tej słonecznej plaży męskość re-
;" r ezentowana była jedynie przez „pana z 

j - Dziwny z niego człowiek — stwier-
d 2 a N o r i n a . 

Siedem dziewczątek opanowała sza
lona wesołość. 

— Dzieci, zabawimy się same! — wo
ła Norina 

— Tak, tak, same, bez mężczyzn! 
—• A le od czego zaczniemy? 
-— Zrobimy sobie jednakowe sukienki! 
Promieniejąc z radości wobec tak wyś

mienitego pomysłu biegną do sklepu i każą 
sobie pokazać wszystkie towary. Po d łu
gich namysłach wybierają kretonik, malo
wany w girlandy mnków i kłosy. 

Czternaście drobnych rączek przykra
wa i zeszywa pośpiesznie. Dwa dni upły
wają na szalonej uciosze. Wyk luwa się sie
dem barwnych motyl i o furkoczących nad 
kolanami spódniczkach. Nóżki gołe, ra«. 
inionka gołe, włosy swobodnie puszczone. 
Siedem czerwonych chińskich parasolek 
ahwieje się nad roześmianemi główkami. 

Wvciągnięty na jriasku obok swego psa 
j>an ledwo na nie popatrzał 

Pies natomiast na widok barwnej roz
tańczonej, wrzaskliwej gromadki poderwał 
się na równe nogi i warknął gniewnie. Pan 
uspokoił dziewczęta słowami-

— Nie obawiajcie się, moje panie, on 
nie gryzie przechodniów, tv lko złodziejów. 

Pogardl iwym ton im odparła Lisetta: 
— M y nic nie kradniemy. Nawet serc! 
— Bo nie war to! — dodaje ironicznie 

Dorina. 
Wszystkie zapewniają pana z psem, że 

nic sobie nie robią z serc mężczyzn, — 
Wdzięcznym ruchem siadają półkolem 
przy panu z psem. Gładzą kolejno psa i 
spostrzegają przy tej sposobności, że jego 
właściciel ma bardzo arystokratyczny wy
gląd; pachnie dobrą wodą kolońską1 i osło
nięty jest rodzajem tunik i z melancholijnie 
popielatego jedwabiu. 

Te k i lka słów, które wypowiedział 
brzmiały również melancholijnie. To wszy

stko robi na siedmiu dziewczątkach wra
żenie. K to to może być? 

Nazajutrz dziewczątka znów przybie
gają w to miejsce, ale pana z psem niema. 
Po chwi l i odnajdują go daleko wśród wydm 
piaszczystych. Leży i zjada jakieś smako
ł yk i z pudełka. Dziewczęta siadają i gła
dzą psa, a pan częstuje je smakołykami. 

— Jakie to doskonałe. Co to jest? 
— Lukum, przysmak turecki . 
Niebywale interesujący pan z tureckie-

mi łokciami. Napewno jest tureckim pa
szą, albo indyjskim księciem. Może nawet 
szachem perskim, bo ma na palcu brylant, 
wielkości orzecha laskowego. 

Nazajutrz znów riedem dziewcząt od
najduje szacha perskiego i chroni go od 
słońca siedmioma chińskiemi parasolkam'. 
l?ardzo są ciekawe szczegółów o panu z 
psem. 

Wieczorem naradzają się, k tó ra 'ma go 
wybadać. 

— T v spytaj. 
— Nie. ty. 
Losują. Los pada na Lizettę. 
Na plaży spotykają pana weselszego, 

niż zazwyczaj. 
Lizeta zbiera na odwagę i pyta: 
— Czy pan tu jest sam? Nie ma pan 

iony? 
(Każda z dziewcząt zostałaby chętnie 

żoną tego wytwornego pana). 
— Opowiem wam pewną historję, moie 

panie. Pewien człowiek pokochał piękną 
kobietę... 

— Boże, jakie to bezsensowne! — śmie
ją się dziewczątka 

Kobieta ta została jego żoną... 
— Nieszczęsna! — zawołały wszystkie. 
— Mają panie rację, bo nie zgadzały się 

ich usposobienia. On lubił ciszę i spokó ;, 
a ona wesołe, puste życie, więc porzuciła 

go, a jemu nie pozostało na świecie nic. 
prócz wiernego psa. 

— Och, to o panu historja! 
— Tak, moje panie. A le teraz nastą

piła wielka zmiana. Żona zapowiedziała 
telegraficznie swój przyjazd na jutro. — 
Przebywała w Ostendzie, posiada wspania
łą l imuzynę i słyszę już jak z wyścigową 
szybkością mija ki lometry. Jeśli nie zda
rzy się jej żadne nieszczęście, jutro będzie 
j ł rzy mnie. Napisała: jeśli mieszkasz w 
szałasie, podzielę go z tobą, jeśli się ży
wisz,rybami i ja je jeść będę, a nie opusz
czę cię już nigdy. 

Dziewczęta umi lk ły. A pan ciągnął dale'. 
— Wam ty lko, moje panie, zawdzię

czam to olbrzymie szczęście. Posłałem 
mojej żonie fotograficzne zdjęcie, na któ-
rem jestem wśród was, jednako odzianych 
dziewczątek, niby padyszach wśród swych 
hurysek. Zazdrość i podziw odmieniły, mo
ją żonę. Nie wiem, jak mam wyrazić wam 
moją wdzięczność za tę mimowolną przy
sługę? 

— To ciekawe... — cedzi przez zęby 
Dorina, zamyka parasol i powstaje. Wszy
stkie idą za jej przykładem. 

Lisetta oddała sie pierwsza rzuciwszy 
krótk ie „Do widzenia". Pozostałe czynią 
to samo. 

Wstrętny człowiek! — wybucha Ga-
retta. 

— Obrzydl iwy! 
— Ohydny! — kolejno skarży się sie« 

dem cieniutkich głosików. 
Mia ły rację rozkoszne dziewczątka. 

Napróżno oczekiwały pięknej pani w lśnią
cej l imuzynie — nie zjawiła się na cichej 
plaży. Należy przypuścić, że albo zdarzył 
się jej jakiś wypadek — albo żona w Osten 
dzie została wymileziona przez pana ? 
psem, k tóry chciał spędzić czas samotni ' 
i spokojnie. 
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Wszyscy uzbrójmy nosy w okular) 
W miejscowości Mi lanowicc. leżącej 

na pograniczu jugosłowiańsko-włoskiem 
z jawi ła sie niedawno komisja urzędowa., 
celem zbadania sprawy bardzo 

bogatego rolnika. 
Franciszka Zarkica. Wp łynę ło bowiem do 
w ładzy doniesienie, że przebywa na s t ry 
chu więziony tam i morzony głodem 
przez swoją rodzinę. 

P rzy biiższem zbadaniu okazało się, 
żc sprawa przedstawia sie zupełnie ina
czej. Oto członkowie komisj i zastali Żark i 
:a w czystej I przyzwoic ie wyglądającej 

izbie na poddaszu. 
W łóżku leżał starszy mężczyzna o w y 
chudłej twarzy , mogący l iczyć 50 do 60 
lat Na zapytanie jednego z cz łonków ko
misji, nie odpowiedział ani s łowa. 

Spojrzał ty lko na gości. Doczem od
wróc i ł sie do ściany i p rzymknął oczy, 
cając tem do poznania, że nie życzy sobie 

dalszej rozmowy . 
P rzy Źark icu mieszka jego żonaty sio

strzeniec i 18-letnia siostrzenica. Dz iew
czyna ta właśnie oprowadzała komisje i 
udzieli ła jei następujących wyjaśnień* 

Franciszek Źark ic jest odłudkiem i u-
nika t owarzys twa ludzkiego. Od szeregu 
lat nie opuścił swego domu. a najczęściej 
p rzebywa na poddaszu. leżąc w łóżku. 
Przyczyna tego n iezwykłego zachowania 
sie jest rodzinie doskonale znana. Oto ó w 
stary kawaler przed laty pokochał młodą, 
przepiękną, ale ubogą Julike Frant ic. MIo 
dzi zapłonęli ku sobie nawzajem 

namiętna miłością. 
Ale Franciszek nie mógł sie ożenić z uko
chaną, gdyż nie pozwol i ła mu wówczas 
na to matka, osoba energiczna i despoty
czna, tyranizującą młodego chłopca. 

Franciszek rozstał sic z ukochaną, któ 
TA niebawem umarła. Popadł w melancho 
!je. s tawał sie coraz 

większym dziwakiem, 
s t rac i ! ochotę dr; pracy i życia. Nieszczę
śl iwa matka próbowała rozmaitych środ
ków. abv synowi p rzywróc ić pogodę urny 
słu i zdolność do pracy, ale napróżno. 

Tymczasem stan Franciszka pogarszał 

znająca język i n iemieck i i f ran
cuski ( lub jeden z nich) 

poszukiwana 
Oferty p o d : „ T ł u m a c z k a " 

do adminis t rac j i p isma. 

Niechaj żony nie 
kontrolują mążów! 
Niemiła przygoda pani 

profesorowej. 
Pisma rzymskie piszą obecnie o cieka

wej przygodzie, k tóra spotkała onegdaj żo
nę profesora uniwersytetu rzymskiego F. 

Pani profesorowa z wytrwałością godną 
epszej sprawy 

zatruwała życie 
twemu uczonemu małżonkowi, kontrolując 
tjo na każdym kroku. 

Pewnego wieczora, po dniu wytężonej 
pracy, oświadczył profesor małżonce, że 
pójdzie do baru napić się fi l iżankę mokki . 
Pani profesorowa zgodziła się na to w przy 
••tępię szczególnie 

dobrego humoru. 
W obawie jednak, że me skończy się na 
kawie, postanowiła towarzyszyć mężowi. 

Przed barem oznajmiła, że zaczeka, aż 
mąż napije się kawy. Profesor chcąc nie 
chcąc, wyszedł po k i l ku minutach. Roz
siądą się na wszystkie strony, ale małżon-
Kfl zniknęła bez śladu. 

— Poszła widocznie do domu' — po
myślał uczony i pośpieszył do swego mie-
t ikania. ' 

I tutaj żony 
nie było. 

Wobec tego F. udał się na policję. Tutaj 
t-jrzał swą małżonkę w towarzystwie k i l 
kunastu dam lekkich obyczajów. Miano
wicie spacerującą przed barem profesoro
wą zaaresztowano i mńno tłumaczeń i per-
łwazyj, zaprowadzono na policję. 

Ukaranej Ksantypie odechce się za
pewne dalszei kontrol i . 

sie coraz bardziej Matka i siostra, a po 
ich śmierci siostrzenica i siostrzeniec o-
piekowal i sie nim 

z serdecznetn oddaniem. 
Komisja rzeczywiście nie mogła s twier 
dzić jakichś śladów dręczenia czv morze 
nia głodem, co bv ło wymys łem złośl iwej 
plotk i . Twarz Franciszka w tedy ty l ko — 
według opowiadania jego siostrzenicy — 
rozpromienia siu k ró tk im uśmiechem, gdy 
go odw ied l i 4-letnia córeczka siostrzeń
ca. Ale dziecko cbawia sic milczącego 
dziwaka i niechętnie się u niego zjawia. 

Przepowiednia wybitnego okulisty. 
Dr. Wi l l iam Corbert, jeden z najznako

mitszych okulistów angielskich jest zdania, 
że oczy niebieskie, jedna z charakterysty
cznych cech rasy anglo-saskiej, w ciągu 

• dwu pokoleń 
całkowicie zanikną. 

Zasadniczym kolorem tęczówki będzie ko-
ior ciemny. Zjawisko to będzie następ
stwem potężnych, różnokolorowych świa
teł wielk ich lamp, które oświetlają Lon
dyn. Policjanci, szoferzy i wogóle wszy
scy, k tórych zawód zmusza do dłuższego 

Krateczki sądowo. 

przebywania na ulicy, będą musieli n<"* 
wielk ie szkła, 

na podobieństwo automobilistów, jeśli 9 
uniknąć przykrych dla oczu następstw. 

Oczy nasze — mówi dr. Corbett —J 
są przystosowane do światła dzisiejsi* 
Słaby wzrok stanowi dzisiaj daleko c» 
szą niż dawniej wadę. Noszenie szkieM 
nJ.etyle moda ile konieczność wspófcw 
negó życia, 

Następnie oczy nasze nie przysWJ 
wane do czytania drobniutkich l i ter *» 
dzisiejszych książek. — Lady Afryk i J 
siadają 

bardzo ciemną tęczówkę, 
zdolną wytrzymać intensywne światło 
neczne i odbicie piasku, podczas gdy 
szkaócy północnej Europy, gdzie ś 
słoneczne jest daleko słabsze, ma)4{ 
czówkę szarą lub niebieską. 

Mamy nadzieję, że natura wyp 
naszych następców w tęczówki cie: 
przeciwnym bowiem razie, byl iby zmi 
ni nosić szkła sportowe, co nadaje ttf i 
niezbyt estetyczny wygląd. 

Płać pan złotówkę! 
Upór pijanego. 

isz suknie? 

Odka'd wprowadzono u nas mandaty 
karne publiczność, spacerująca no ulicach 
nauczyła sie odpowiednio zachowywać 
Teraz już rzadko k tó ry z obywate l i komi -
nogrodu przejdzie wskos orzez jezdnię 
lub też wyskoczy w biegu z t ramwaju . 
Każdy bowiem w ie . że natychmiast spo
strzeże go argusowe oko policjanta, k tó ry 
z nader uprzejmym uśmiechem wypisze 
mu kw i tek na złotóweczke. Apelacji ni ja
k ie j niema, trzeba płacić i na tem koniec 
Nieraz dają się1 zauważyć na ulicach arcy 
komiczne sceny Obywate l usiłuje przeko 
nać funkcjonariusza policj i , że nie w y k r o 
czy ł wcale przec iwko przepisom o ruchu 
pieszym, stróż bezpieczeństwa jednakże 
z angielska flegmą i spokojem wypisuje 
kw j t . 

Nauczyl i sie też mi l i łodzianie porządku 
Rzadko k to pozwol i sobie na plunięcie na 
chodnik. Zaraz bowiem snadnie nań man
dat karny . Na ten temat k rąży DO Lodzi 
taki dowc ip : 

Tuż obok posterunkowego przechodzi 
podchmielony jegomość, obywate l Bałut 
ze swa donna i tak się do niei odzywa, 
wskazując na jezdnię: — Mańka pluj , ja 
funduje! 

Albo też inny k a w a ł : 
Jegomość jakiś splunął na chodnik i 

w tejże samej chwi l i łapie go policjant. Jc 
gomość nie ma z ło tówk i pojedynczej, lecz 
ty lko całe d w a złote. Policjant zaś, w y p i 
sawszy kw i t . stwierdza, że nie ma resz
ty . P rzy tomny obywate l olule wówczas 
jeszcze raz na chodnik i m ó w i : 

— A teraz wszystko w porządku! W y 
pisz pan drugi kw i t . 

Nie wszyscy jednak pogodzili się z 
przepisami o ruchu pieszym na u l icy mia 
sta.. Uważają przepisy te za zamach na 
wolność osobistą i naprzekór wszystk ie
mu przechodzą k r z y w o przez ulice, plują 
na chodniki, wyskakują z t ramwajów i 
."łotówek nie płacą. Dają sie doprowadzać 
do komisariatów, gdzie sporządzane są im 
protokóły . 

Do najzagorzalszych przec iwników 
przepisów powyższych należy bezsprze
cznie Roman Kiejdon. zamieszkały przy 
ul icy Brzezińskiej 103. Nie ma dnia, b y 
nie miał jakiej scysji z policjantem. Na 
wszelk ie preswazje i uwagi odpowiadał 
niezmiennie: 

— Tak mi sie podoba i j uż ! I co m i kto 
zrobi he? Z ło tówk i nie zapłacę i basta! 

A zwłaszcza, gdy sobie obywate l Kie* 
don podpije to wówczas bez ki ja do nie
go nie przystąp Właśnie w styczniu bie
żącego roku będąc w stanie podchmielo
nym, uparty w r ó g przepisów pol icyjnych 
stał sie bohaterem głośnego zajścia. 

SCYSJA. 
Chwiejąc się na odmawiających do pe 

wnego stopnia posłuszeństwa kończynach 
zdążał Kiejdon na ul icy Zgierskiej z jed-
,iego chodnika na drugi naturalnie k rzy 
w o . Przy łapał go posterunkowy. Płać pan 
z łotówkę. 

Z ust Kiejdona padła sakramentalna 
odpowiedź, przytoczona już powyżej . 

Wobec tego. że odmawia ł również o-
kazania dowodu osobistego, posterunko
w y poprosił go do komisariatu. 

— Albo to ja g łup i ! nie pójdę i co mi 
kto zrobi-

Qdv policjant usi łował go mimo wszyst 
ko odprowadzić do komisariatu. Kiejdon 
bez namysłu położył sic na jezdni i rzek? 
tr iumfująco: 

— A teraz możecie mnie brać ! 
Zachowanie sie Kejdona w y w o ł a ł o na 

u l icy n iebywałą sensacje. O lb rzymi t łum 
p rzypa t rywa ł siu z zajęciem, iak rozpacz 
i iw iĘ i broniącego sie Kieidona dwa j po
sterunkowi ładowal i w dorożkę, co Im sie 
wreszcie udało. 

W dniu wczora jszym sympatyczny o-
bywate l stanął przed sądem i skazany zo
stał na jeden miesiąc aresztu. 

Sa — wicz. 

Moralny 
autor „Nędzników" 

Słynnego autora* "„"Nędzników" gn iC 
fo ogromnie, gdy panic idące ulica u n d | 
snknie aby unlkngjc. zanieczyszczenia 
przez kurz lub błotb, a wskutek tego 4 
z y w a ł y oczom ludzkim bucik swój 
po kostk i . W jednym z l istów do narzef 
nej W ik to r Hugo olsze w tej sprawie : 

„Uczyn i łabyś mi . droga Adelo, wiel 
przyjemność, gdybyś mniej troszczą 
*ie. idąc ulicą, o zanieczyszczenie sM 
sukni. Dlaczego unosisz suknię, gdy 
dzlesz? Mojem zdaniem, ooczucle w s t i ł 
jest rzeczą daleko cenniejsza, niż sukif. 
choć wiele kobiet inaczej o tem sądzfT 

Hugo kończy list teml s ł o w y : ..Gdyf 
znalazł sie kto tak bezwstydny. abv 
twe nóżki, ukochana, rzucał okiem, 
bądź pewna, że w y m i e r z y ł b y m mu 

ooteżny pol iczek"! 
Jakże Ciężko napracowałby sie dz ls l 

W i k t o r Hugo. gdvbv powstał z g rob l i 
chciał dzisiaj wyw ie rać swo i gnłew na f 
dyskretnych przechodniach!... 

Brak po; 

Up 
Nad skargami Łodz i 

stateczne połączenia tel 
licą i innemi centrami 1 
czynniki miarodajne zw 

orzechodzić do porza 
Niedomagania w tej dzi< 
że i stałe, iż towarzysz 
nie czynią większego w i 
uderzający o szyby. 

Gdvbv zagranicą kto 
ski „Manchester", jak gc 
zywamy. ma zaledwie c 
ni i telefonicznych dc leż; 
t rów stol icy państwa (z 
przynajmniej jedna jest 
czynna), to napewno ten 
Nie uczyni łby tego ten 
iż Łódź.jost miastem o r 

żvwem tętnie życia 
i przemysłowego, które 
kańsów n i estoi w t y l e z 
kich ośrodków przemyj 

A jednak, niestety, na 
powiada, żc codziennie 
tów czekaia 

godzinami na o< 
albowiem ki lka marnycl 
cvch nas ze stolicą, a c 
miastami Rzeczypospoli 

Tureckie tancerki ida na podbój Europy. 
Przeciwnik modnych tańców. 

Jednym r najzagorzalszych przeciwni
ków mody murzyńskich tańców jest prezy
dent Turcj i , Kemal Pasza. 

W ie l k i reformator Turcj i nietylko oka
zuje im 

jawną niechęć, 
ale stara się, aby rodacy jego nie naślado
wal i w tym względzie Europejczyków. 

Turcy posiadają wiele tańców, k tóre 
poszły już w zapomnienie i uprawiane są 
jeszcze gdzie niegdzie przez mieszkańców 
odległych wiosek lub przez pasterzy. 

Kemal Pasza we:'Avał przeto 
tureckich baletmistrzów 

na naradę i polecił im przystosować dawne 
tańce do dzisiejszych zwyczajów i potrzeb. 

Wedle przekonania prezydenta Turcj i 

dawne tańce tureckie posiadają tyle wd*j 
ku, i ż nietylko zdołają wyplenić w kra' 
dzikie skoki murzyńskie, ale znajdą zw j 

lenników w Europie. 
Szczególnie pięknym jest taniec zwaS 

, Zeibek", 
Ma on symbolizować krążenie 

ziemi dookoła słońca. 
Słońcem jest oczywista kobieta, ziettf* 

zaś mężczyzna. 
Dziewczęta tureckie upodobały sobty 

len taniec, przerobiony z dawnych pląsól 
pasterskich i tarczą go z wielką chęcią. I 

Niebawem ma wyruszyć do Europy k i l 
ka par tureckich tancerzy, k tórzy zarni*} 
rzają spopularyzować na Zachodzie tflj 
recką sztukę choreograficzną. 

Wolna ludzi z żarłocznemi gryzoniami. 
Plaga szczurów. 

W najbliższych miesiącach ma się od
być w Paryżu międzynarodowa konferen 
cja, poświęcona pladze szczurów, która 
w ostatnich latach przybra ła w całym 
świecie 

katastrofalne rozmiary. 
Mało ludzi zdaje sobie sprawę, jakie 

szkody wyrządzają ludzkości szczury. 
Wed ług obliczeń prof. Calmette'a, któ 

r y od szeregu l a t ' zajmuje się kwestją 
szczurów, wyrządzają one Francj i szko
dy, oszacowane w p r z y b i t e m u na 850 m i 
l jonów f ranków rocznie, w Ameryce na 
4 mi l ja rdy f ranków, w Angl j i na 300 m i 
l jonów szyl ingów, a w Niemczech na 200 
mi l jonów marek. 

W samym ty lko Paryżu codziennie zja 
dają szczury w halach ta rgowych 

180 tonn mięsa 
i jarzyn. Ale niety lko szkody materiał!" 
przynoszą szczury. 

Prof. Roux, członek instytutu Past f f 
ura, zbadał, iż szczury są roznoslclclafl1!-
wszystk ich możl iwych chorób, a prze 
20 la ty zmarło skutkiem nich 1 i pół mHJfj 
na ludzi w Indjach i w Chinach. 

Przeciwko temu potężnemu w r o g o ^ 
człowieka przygotowuje się wielka kr i r j 
cja ta. 

Wyniszczenie szczurów w jednym kr> 
ju nie daje jednak pełnego zwyc ięs tw* 
gdyż zwierzę to przenosi się z ł a t w o ś ć ^ 
7. miejsca na miejsce i wędruje setki kfW| 
metrów. 

Konieczną więc jest ogólno-świato^'* 
walka z tą plagą powojennych czasó^'* 

d o f Ł ° bwymlemu zap, 
d z i « m a * - u - e n t r a l i * " uzi sama siebie, ale 

cudu nie może 
albowiem na czterech c 
mawiać najwyżej czter 
cześnie, Tymczasem n 
nać iż poza setkami i n t 
r.ych. te same linie mus 
regu rozmów urzędowa 
mających pierwszeństw 
mi prywatnemi. co na t i 
uziej zagważdia łączne 
wego ze stolica. 

Ten stan rzeczy zwrć 
na siebie uwagę Ministe 
'egrafów, k tó re ooraco' 

w ie lk i Dian rozb 
telefonicznej, ale naraz 
legia żadnej zmianie na 
w a połąozeń tclefoniczi 
szawa. Jest rzeczą tak n 
hvć Już dłużej odkłada 
rozbudowy mogą hvc 
rozkładane na lata. ale 
łódź—Warszawa 

oowlnlen być polozc 
Niedopuszczalność t 

I. KRZEWIŃSKI 

BHŁET 
1*0 WI] 

— T o okropne, okre 
i y ł przeze mnie... 

-— Nie koniec na tei 
w iwszy się nieźle w ap 
ko na ulicę. W tedy mój 
wyjął i pod lady rew< 
^ a ł mi , abym strzel i ł zs 
c i aż na alarm. W y c h y l 
i strzel i łem w ich stro 
c *asu zastanowić się r 
aptekarz sam nie skorz 
wolweru. t y l ko mnie ni 
* * n m i dopiero wy t łu i 
odpowiedzialności P« 
c ką za posiadanie bron 
w *edy . gdy padł tak i rc 
?vinych. Ńiezastosowa 
kazn mogło grozić kar i 

Koniec końców, na t 
u ' r z a w a , goni twa. Roz 
Peszc ie rozdzierająca 

barykadował d r zw 
e n i cucić amoniakiem 

Jakich piętnastu mir 
£ eć pukanie do d rzw 

^ u h n a c h e n ! " Przysze 
r ^ze i . ^ k i lku cywl lnyc 
*ow. Słychać by ło tra 
' "nkowego. 

, By łem tak zdenerw 
fiym dokładnie opisać < 
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ulisty. 
licy, będą musieli norf 
Ikie szklą, 
automobilistów, jeś l i * 
fi dla oczu następstw, 

rnówi dr. Corbett — • 
do światła dzisiejszo 

owi dzisiaj daleko c# 
adę. Noszenie szkieł' 

konieczność współcl* 

/ nasze nie tą przysł* 
drobniutkich liter W* 

ek. — Ludy Afryki f 

ciemną tęczówkę, 1 
: intensywne świat ło* 
blasku, podczas gdy 
j Europy, gdzie śww 
teko słabsze, maj^J 
niebieską. 

li że natura wyp 
v w tęczówki cienu 
:m razie, byl iby zm 
r towe, co nadaje Iw 
{ wygląd. 

. .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—ćlma 21 kwfernfa 1928 r o k U Str. 9 

unosisz syknie? 
oralny 
Nędzników". 
^ „ " N ę d z n i k ó w " g n j i 
ranie idące ulica u n d f 
ac zanieczyszczenia 
>tit. a wskutek tesro t«I 
idzkim bucik swój f 
vm z l istów do narzH 
olsze w te j sprawie: 
mi. droga Adelo, wiol 
byś mniej t roszca ł 
zanieczyszczenie Sm 
nosisz suknię, gdy 
aniem. poczucie w s t # 
i cenniejsza, niż sukta 

inaczej o tem sadził 
Ist teml s ł o w y : „Ody f 
k bezwstydny. abv 
ma. rzucał okiem, 
vmierzv !bvm mu 
v pol iczek"! 
spracowałby sie dzls l 
, by powstał z g rob l i 
icrać swoi gniew na tf 
: l i od i i iach!. . . 

6] Europy. 
}W. 

<ic posiadają tyle wdł? 
łają wyplenić w kr»' 
vnskfe, ale znajdą zvf* 
ie. \. ł ; 
knym jest taniec zwa* 

:ować krążenie 
koła słońca. 
zywista kobieta, ziem11 

:ckie upodobały sobi' f 

iony z dawnych pląsó^ 
ł go z włelką chęcią. J 
wyruszyć do Europy ki"j 
ancerzy, k tórzy zami«j 
*ać na Zachodzie tu; 
ngraficzną. 

'yzoniami. 

ui i mięsa 
Iko szkody mater ia ln i 

onek instytutu Past f f 
:ury są roznosiciclan 1 ' 
ych chorób, a p r z o 
dem nich 1 i pól mi l j " ' , 
i w Chinach. 

potężnemu wrogo* ' * 
)wilje się wielka k r u i 

czurów w jednym kr> 
pełnego zwyc ięs tw* ' 
zenosi się z ł a twośc i 
e i wędruje setki k f l r 

jest ©gółno-świato* M 

powojennych czasów-

„ Ł ó d ź m a c z a s 
twierdzi stolica. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r x e j a z d 34 . 

Brak połączeń telefonieznyeli z Warszawą. 
Upośledzenie wielkiego centrum przemysłowego. 

Nad skargami Łodz i na zupełnie niedo 
stateczne połączenia telefoniczne ze sto
licą i innemi centrami kraju, i zagranicy, 
czynniki miarodajne zwykły 

przechodzić do porządku dziennego. 
Niedomagania w tej dziedzinie sa tak du
że i stałe, iż towarzyszące im jeremiady 
nie czynią większego wrażenia iak deszcz 
uderzający o szyby. 

Gdvbv zagranicą ktoś usłyszał, że pol 
ski ..Manchester", jak go pyszniąc się na
zywamy, ma zaledwie cztery czv pięć l i 
n i i telefonicznych do leżącej o 130 k i lome
t rów stol icy państwa (z k tó rych notabene 
przynajmniej jedna jest . .chwi lowo" nie
czynna), to napewno temubv nie uw ie rzy ł 
Nie uczyni łby tego tembardziei. że w ie , 
iż Łódź jest miastem o niesłychanie 

żyweni tętnic życia handlowego 
i przemysłowego, którego liczba miesz-
kańsów ni estoi w t y l e za żadnym z w i e l 
kich ośrodków przemys łowych Zachodu. 

A jednak, niestety, naga rzeczywistość 
powiada, że codziennie setki interesan
tów czekają 

godzinami na połączenia, 
albowiem kilka marnych d ru tów łączą
cych nas ze stolicą, a przez nia z innemi 
"Hastami Rzeczypospolitej, nic może po-
a o I a i - olbrzymiemu zapotrzebowaniu. 

.Obsługa centrali zamiejskiej przecho
dzi sama siebie, ale 

. cudu nie może dokonać. 
aiDowiem na czterech drutach moga roz
mawiać najwyżej cztery osoby równo
cześnie. Tymczasem nie trzeba zapomi
nać iz poza setkami interesantów p r ywa t 
'•vcn. te same linie musza służyć dla sze-
r e<ru rozmów urzędowych i wojskowych, 
•nających Pierwszeństwo przed rozmowa 
mi Prywatnemi. co naturalnie ieszcze bar 
w i e j zagważdża łączność świata handlo
wego z e stolica. 

Ten stan rzeczy zwróc i ł już wprawdz ie 
ia siebie uwagę Min is ters twa Poczt i Te -

• e m f ó w , które opracowało 
ł i - i wielki nlan rozbudowy sieci 
^letonicznei. ale narazie sytuacja nie u-

, e cła żadnej zmianie na lepsze. Rozbudo
wa Dołączeń telefonicznych Łodz i z W a r 
szawą jest rzeczą tak paląca. Iż nie może 
t^ć Już dłużej odkładana. Wie lk ie plany 
! o z b i i f j 0 w v mogą być opracowywane I 
[ozkfadane na lata. ale kabel telefoniczna 
Łódż—Warszawa 

{Jpwlnłen być położony bez zwłoki. 
Niedopuszczalność tolerowania dotych 

BfllETHlCfl. 
K O W I E Ś Ć 

. — To okropne, okropne... Co pan prze
żył przeze mnie... 

— Nie koniec na tem. Bandyci , obło
wiwszy się nieźle w aptece, wyb ieg l i szyb 
ko na ulicę. W t e d y mój znajomy prowizor 
Wyjął z pod lady rewolwer i zapropono
wał mi, abym strzel i ł za uciekającymi, cho 
p'aż na a larm. Wychy l i ł em się z za d r zw i 
1 strzel i łem w ich stronę, bo nie miałem 
c *asu zastanowić się nad tem, dlaczego 
aPtekarz sam nie skorzystał ze swego re
wolweru, t y l ko mnie nim poczęstował. Po 
t e m mi dopiero wy t łumaczy ł , że bał się 
odpowiedzialności przed policją nlemie-
c * ą za posiadanie broni , k tóre j nie z łoży ł 
w t e d y gdy padł taki rozkaz w ładz okupa
c y j n y c h . Niezastosowanie się do tego roz-
K a ? " mogło grozić karą śmierci. 

Koniec końców, na ul icy powstał k r zyk 
^ r « a w ą , goni twa. Rozległy się strzały, a 
peszc ie rozdzierający uszy huk. P r o w i -
j 0 r barykadował d rzw i apteki, a ja zaczą-
, e m cucić amoniakiem kasjerkę. Dopiero 
™> Jakich piętnastu minutach Uało się s ły -
£

e c Pukanie do d rzw i od ul icy i głos: 
•^uhnachen!" Przyszedł wachmistrz Feld 
[ ° J

] Z C ]

- ki lku cywi lnych Niemców i Pola
.,, w .Słychać by ło trąbkę pogotowia ra 
mnkowego. 

, By łem tak zdenerwowany, że nie mógł 
y m dokładnie opisać co się dalej po kolei 

czasowego stanu rzeczy i lustruje najlepiej 
zupełne odcięcie Łodzi 

od stol icy w ciągu wie lu dni z powodu 
z w y k ł e j śnieżycy. Nawet tvch k i lka mar
nych drutów telefonicznych, które stano
w i ł y namiastkę połączenia ze stolica, nie 
można teraz odnaleźć w chaosie popląta
nych przewodów telegraf icznych. Wszyst 
ko to by łoby niemożl iwe, gdyby Łódź by
ła połączona z Warszawą nowoczesnym 
kablem, niezależnym od aurv. 

Może obecna katastrofa, k tóra odc ięh 
ł ódź od całego świata pchnie wreszcie 
sprawę budowy —-nowoczesnego pole
czenia telefonicznego ze stolica 

na właśc iwe to ry . 

Na usprawnieniu s łużby łączności ze 
stolica zyska nietylko 4 ip.iastQ, ale i zarząd 
poczt i telegrafów, a lbowiem zwiększy 
się napewno frekwencja, co w k ró tk im 
czasie pozwol i 

odbić koszta Inwestycy i . 
Każdy interesant chętnie zapłaci za raz 

mowę, jeżeli będzie miał .pewność, że za 
k i lka minut o t rzyma połączenie, na k tó re 
obecnie musi częstokroć godzinami całe-
ni i daremnie wyczek iwać . , 

U ł a t w i to również Y>race personelowi, 
narażonemu niesłusznie na w y m ó w k i zde 
r .ęrwowanych abonentów. 

Oby więc jak najrychlej 1 (—t.) 

D z i ś ! D z i ś ! 
N iezwyk le emocjonujący f i lm 

p. t. 

„Fanfary śmierci" 
( S k r w a w i o n a arena) polęśoy dramat. 

W roli głównej orooza RENEE ADOREE 
Porać pierwszy nadebranie autentyczne idję 

ci« walki byhftw w Hiszpanii. 
Ceny miejsc; W dni powszednie na 

wszystkie seansy. ZAI w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. IELm. 30 gr. 
W sobory, niedziele i iwięta od g->dz.4 
popol. I m . 90 gr. Hm. 50 gr. I I I m. gr. 30 

• 
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Intratny zawód złodziejaszka. 
Długi łańcuch kradz ieży 

Z Sosnowca donoszą: 
Lucjan Ka łkowsk i z Sosnowca by ł czło 

wiekiem pomys łowym. Co k i lka dni 
zmieniał zawód. 

Raz odgrywa ł rolę f ryz jera, kiedyindziei 
tokarza, wreszcie elektromontera i t. d. 

Ten ostatni zawód podobał mu się naj
więcej, jako że największe dawał zyski . 

Ka łkowsk i jednak nie pracował w żad 
nej e lektrowni , ani fabryce, założył bo
wiem własne przedsiębiorstwo, niezmier
nie intratne. 

Oto obchodził mieszkania i podając się 
za funkcjonariusza e lektrowni okręgowej 
w Małobądzu, reperował drobne uszko
dzenia, przyczem hónorarjum sam inkaso 
wał , przeważnie w naturze, kradnąc, co 
mu w rękę wpadło. 

Niebawem masowo nap ływać poczęły 

do policji skargi l icznej jego „k l ien te l i " . 
Skradzione przedmioty .sprzedawał pa 

serom, k tórych także okradał, sprzedając 
łup innym handlarzom. Jaką się przytem 
cieszył sympatją, świadczy fakt, że nie
k tó rzy z jego „ k l i en tów" 

zapraszali go na obiad. 
Wreszcie jednak powinęła się nóżka 

niebieskiemu ptaszkowi i postał areszto
wany . 

Sąd pokoju w Sosnowcu, k t ó r y rozpa
t r y w a ł Jego „działalność" skazał go na 
6 miesięcy więzienia. " ' 

W całej swej sprawie najciekawszą 
rzeczą jest, od kogo Ka łkowsk i dowiady
wa ł się o meldunkach w e lekt rowni po
szczególnych odbiorców prądu, k tó rzy 
prosil i o przysłanie montera, celem naprą 
w y uszkodzonych instalacyj. 

10 sztuk papierosów i portfel skórzany 
ł u p e m 6-clu bandytów. 

Ze L w o w a donoszą: 
Onegdaj w nocy k i łku zamaskowa

nych i uzbrojonych w r e w o l w e r y i szty
le ty osobników napadło na dom Mar j i Re-
szetar zam. w Olszaniku pow. Sambor i 
pod groźbą zamordowania jej zażądali 

wydania 600 dolarów. 
Gdy napadnięta odmówi ła im wydania 
pieniędzy rabusie przeszukali całe miesz
kanie i zabrali portfel skórzany war tośc i 
4 zł. oraz 

10 szt. papierosów, 
n i t wyrządzając żadnej większej szkody. 

Poszkodowana dopiero po k i lku dniach 
doniosła policj i, a przeprowadzone docho
dzenia doprowadz i ły 

do ujęcia sprawców 
tego rabunku w osobach Miko ła ja Stolara 
.Tana Torczynowicza, Paw ła Fi l ipczaka. 
Mikoła ja Fi l ipczaka i Jana Fi l ipczaka, któ 
rych odstawiono do sądu karnego w Sam 
borze. 

Sensacyjne wyniki 
kontroli. 

P o d o b n a instytucja przydałaby 
s ię r ó w n i e ż w w o j e w ó d z t w i e 

ł ó d z k i e m . 
W związku z coraz częstszemi wypad 

kami autobusowemi, warszawsk i urząd 
wo jewódzk i przeprowadzi ł 

inspekcję autobusów, 
kursujących w obrębie wo jewództwa. 

Inspekcja dała w y n i k wprost sensacyj 
ny. Okazuje się, że szereg autobusów zbu 
dowanych jest tak tandetnie oraz konser
wowanych tak niedbale, że ze względu na 
bezpieczeństwo podróżnych nie może być 
m o w y o dalszem używaniu 

t ych gratów. 
Charakterystyczne jest, że autobusy 

te jeszcze niedawno uzyskały koncesję i 
to na zasadzie dokładnego zbadania ich 
konstrukcj i . 

Obecnie przeprowadzona ' inspekcja 
s twierdz i ła również, że przedsiębiorstwa 
eksploatując te autobusy nie są prowa
dzone w sposób w łaśc iwy . Niema kontro
l i obciążenia maszyn, na każdym kroku 
zaznacza się pogoń za jaknajwiększym 
zyskiem bez względu na 

bezpieczeństwo pasażerów. 
W w y n i k u warszawsk i urząd woje

wódzk i cofnął aż 5 koncesyj na prowadzę 
nie przedsiębiorstw autobusowych* 

Oczekiwane są j e s z c z e , d,afcz£ i n s p e k 
cję. 

Prenumerując 

„LOT POLSKI" 
popieracie L, O. P. P. 

Prenumerata roczna 12.—złotych—P. K. 
O 7860. Warszawa.—Długa 50. 

działo. W i e m ty lko , że wniesiono do apte
ki rannych, broczących k rw ią . Nie chcia
łem na nich patrzeć. B y ł o ich, zdaje się, 
dwóch. Pomyślałem, że mo*e jeden — to 
ofiara mego strzału. Brr... bardzo p rzyk re 
wrażenie. Jęki, zapach eteru, płacz jakiejś 
kobiety wszystko to wp raw i ł o mnie w 
stan nieprzytomności. 'Ocknąłem się w ł a 
ściwie dopiero w urzędzie niemieckiej po
l icj i . 

Bardzo długo mnie tam t rzymal i . M u 
siałem zeznawać. Dowiedziałem się od 
komisarza, że lada chwi la pochwycą tych 
dwóch bandytów i dlatego mnie tak prze
t rzymują, bo chcą mnie dziś jeszcze z nimi 
skonfrontować. Kasjerkę odrazu puścili, 
gdyż, szczęśliwie dla niej, tak wcześnie 
straci ła ze strachu przytomność, że nie 
mogła nic ciekawego swemi zeznaniami 
wnieść do śledztwa. 

Z prowizorem by ło najgorzej. Jego za
aresztowali za nielegalne posiadanie bro
ni. Napróżno i ja i on t łumaczyl iśmy, że 
ty lko dzięki memu wys t r za ł ow i zaalarmo
wa łem posterunki mi l icyjne. Niemieckie 
p rawo jest twarde. Niewiadomo, co bie
dakowi może grozić. Jak pani w ie , pol i 
cja niemiecka rozbroi ła zupełnie naszą m i 
licję. Odebrali im rewo lwery . Cóż oni mo
gą przeciw, na wszys tko zdecydowanym, 
opryszkom, uzbrojonym w nagany, mau-
z e r y , a nawet ręczne granaty. 

— Podz iwiam poświęcenie tych boha
terów mi l ic jantów.Jctórzy z gołemi ręka
mi podejmują sie pościgu, uzbrojonych ban 
dy tów — wt rąc i ł a Lódzia. 

.— fak , ma pani rację. To jest niepoję
ta dla mnie odwaga i wprost bazgranlcz-
ne poświęcenie. T o — bohaterstwo obo
wiązku. 

Lodzia aż trzęsła sic cala. słuchając o-
powiadanla Kantora. . 

— A ci rann; w aptece,; o k tó rych pan 
wspominał? Wiec żaden z nich nie by ł 
bandyta? — spytała Lodzia. 

Niestety. — odparł Kantor — b y ł y to 
of iary obowiązku, polscy mil icjanci. Je
den o t rzymał postrzał w szyję, a na d ru 
giego bandyta rzuci ł granat ręczny. N im 
mnie zwolniono z po l i c j i przysz łą wiado
mość że p ierwszy już zmarł w szpitalu. 
Drugi żyje, ale jest fatalnie pokiereszowa 
ny ta bomba. 

Łodzią zapłakała i dowodzi ła że nie 
miałaby ani krzyr .y l i tości dla zbójców, 
k tórzy spełnil i mord na bezbronnych mil i 
ciantach. 

,— Gdyby to odemnie zależało, odda
łabym ich na najstraszniejsze to r tu ry — 
mówi ła — samabym własnoręcznie zada
wa ła męczarnie, by łabym bez l i tości, bez 
l i tości! . . . — powtarzała nerwowo. 

X l . 
Kantor przyniósł Łodz i dziennik, k tó r y 

z lubością opisywał sensacyjne zdarzenie. 
W ar tyku le raz po raz powtarza ło się 

nazwisko Kantora. 
Na środku kolumny dziennika umiesz 

czono por t re t zamordowanego mi l ic jan
ta w czarnych obwódkach; Nagle Lodzia. 
czytając dalszy ciąg opisu .interesującego 
ją napadu, k rzyknę ła , zbladła, a pismo w v 
padło jej z rek i . • . ; 

— Co ci się s ta ło? ! ;— przeląkł się 
Kantor, siedzący p r zy jej" łóżku, które 
teraz rzadko opuszczała. Zakry ła twarz 
rękoma i długo nic nie odpowiadała. . 

Wreszcie. gdv już odzyskała pancwa 
nie nad swem wzburzeniem, powiedziała: 

— Czy t y wiesz k to jest ten kaleka, 
pół n iewidomy, bez ręk i i nogi? 

T - W i e m . Mil icjant. 
— Ale ja go znam. Znałam go. gdy by

łem jeszcze dzieckiem. To jest rodzony 
brat S iek ierkówny. co by ła razem ze mną 
w szkole baletowej Nie w iem. czv ją so
bie przypominasz, ale bywa ła u mnie... 
Leon .. Wiec to... on. 

Kantor chętnie zajął sie tem. aby do
wiedzieć się. gdzie p rzebywa kaleka i jak 
się jego życie u łoży ło : i co mogłoby mu 
choć odrobinę osłodzić jego tragiczny los. 

Maurycy wyw iedz ia ł sie zadanych 
szczegółów o s w y m obrońcy przed bandy
tami, zachowując ścisłą dyskrecje, co do 
osoby Lodk i . 

Posyła ła mu incognito pomarańcze, 
cygara, książki... 

Dowiedzia ła sie. że Leon dłuższy cza c, 
leżał w szpitalu gdzie amputowano mu no 
gę do kolana, rekę do łokcia i kurowano 
liczne rany szarpane twarzy , oka języka. 

Wreszcie zamężna siostra jego. ubóst
wiająca, iak zawsze, jedynego brata 
przyję ła go do siebie, aby mieć Leona 
pod osobista, serdeczna opieka. 

ŁrJdzia miała momenty energii i zanar 
cia sie siebie, zwłaszcza bezpośrednio po 
zastrzyknięciu sobie mor f iny, gdy posta
nawiała odwiedzić osobiście nieszczęsne 
go Inwalidę. Domyślała sie. że jej widok, 
obecność mog łyby sprawić mu - rado«ć. 
Wierzy ła w jego głębokie dla siebie uczu 
cie. Ale gdy działanie narkotyku powpl i 
wygasało w jej wąt łem ciele, rezygnowa
ła I . powziętego postanowienia. Nie miała 
odwagi oko w oko spotkać sie z tragiczną 
rzeczywistością... 
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Niedoszła kucharka 
bogatego kupca. 

Fata lny Ust. 
Mieszkanka Zduńskiej Wo l i 19-letnia 

Helena Mikołajczyk, przed paru dniami 
przybyła do Łodzi z polecającym listem 

do pewnego kupca, 
gdzie miała otrzymać posadę kucharki. W< 
drodze dziewczyna list zgubiła. Nie mając 
pieniędzy na powrotną drogę do rodzinne
go miasteczka Mikołajczykówna nolens 
volens zainstalowała się w kominogrodzie i 
energicznie zaczęła poszukiwać pracy. 
Wszystko jednak na nic. Mikołajczyków
na, wygłodzona, ze sił opadła wlokła się 
wczoraj wieczorem utirą Pomorską z ponu-
remi myślami. W pewnej chwi l i rzuciła się 
pod koła przejeżdżającej dorożki. Zanim 
woźnica zauważył, wehikuł przejechał 
przez desperatkę łamiąc jej 

prawą nogę. 
Dziewczynę wydobyto z pod kó ł i zawez
wano pogotowie, którego lekarz po nało
żeniu opatrunku przewiózł desperatkę na 
kurację do szpitala miejskiego przy ulicy 
Drewnowskiej. 

Macie babciu grosik... 
Ciężka dola i e b r a c z k 

Od szeregu dni po ulicach Bałut kręc i -
ta się s iwowłosa, nędznie odziana staru
szka. Nieczuli na niedolę ludzką przecho
dnie nie zwracal i na nią zbytniej uwagi . 
Datk i 

w p ł y w a ł y skąpo. 
Wycieńczona 1 słaniająca się na no

gach, szła wczora j późnym wieczorem 
ulicą Aleksandryjską. P r z y zbiegu u l icy 
Aleksandryjskiej i Fajfra, żebraczka upa
dła z cichym jękiem na ziemię. . 

W chwilę później zauważyl i ją prze
chodnie. Staruszkę wniesiono do pobl i 
skiej b ramy i zawezwano zamieszkałego 
w pobliżu felczera, 

k tó ry ją ocucił. 
By ła to 72-letnia Agnieszka Bachlińska, 
bezdomna, rodem z pod Kalisza. 

Zawezwano karetkę miejskiego pogo
towia ratunkowego, którego lekarz po 
udzieleniu pomocy odwiózł Bacnllńską do 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej . 

Woźnica Jeśli się z kim 
kłóci, 

najpierw chwyta za bat . 
Wczoraj po południu w hurtowni wę

glowej obok dworca kolejowego Łódż-
Fabryczna. przy ulicy Węglowej 7, 

powstała kłótnia, 
,ia tle konkurencji, pomiędzy k i l ku woźni
cami. Wszyscy w liczbie 9-ciu chwyci l i za 
baty. Zawrzała bójka. Przechodnie usi-
.owali pogodzić walczących, a kiedy to nic 
r.ie wskórali, zawezwali pomocy policji. Na 
widok granatowych mundurów furmani za
pominając o własny-h urazach rzuci l i się 

do ucieczki, 
pozostawiając wozy i konie. K i l ku z nich 
udało się policji zatrzymać. Są to Wacław 
jSł?wtąk f Bolesław i Józef Żargon oraz Jó-
.-ef Czek i Stefan Rój. 

Wszyscy odnieśli rany tłuczone głowy, 
rak i piersi. Zawezwany lekarz pogotowia 
tatunkowego udzielił hn pcmocy, poczem 
odprowadzono ich do komisarjatu policji, 
^dzie wszystkim sporządzono protokóły za 
?pilstwo i wywołanie bójki . 

(:o:) 
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Wojc iech K. zamożny wieśniak, ur
wawszy sie swć j po łowicy, znalazł sie 
wczora j wieczorem w l odzi. Spragniony 
towarzys twa zaczął szaleć oo knajpach. 
Szeroki gest zjednał mu sympatie dz iew
czynek, tak zwanvch ..fortancerek". Jed
na z nich szczególnie pochłonęła uwagę 
wieśniaka, k tó ry nie spoczął dopóty, do
póki nie zwabi ł owej szatynki o dużych 
wesołych oczach 

do swego stol ika. 
Kolacyjka, wódka i t. d. nodnieciły 

wiejskiego Krezusa. nie liczącego sie z 
gotówka. 

Wreszcie udano sie do jakiejś zacisz
nej komnaty. 

Nad ranem, gdy wieśniak przetar ł o-
czv. zauważył , że iest sam w pokoju. 

Z początku sadził, że znajoma wyszła, 
lecz kiedy zauważył brak portfelu, prze
konał sie, że go 

okradziono. 
Poszkodowany o swej przygodzie za

meldował władzom bezpieczeństwa pub
licznego, które wszczęły dochodzenie. 

Słusznie. 

O n a : — Kochasz mnie bardzo? 
O n : — Ależ naturaln ie. 
O n a : — I wskoczyłbyś dla mnie w ogień? 
O n : — Wiesz kochana, powinnaś była wia-

ściwie wyjść za strażaka. 

Ranna gimnastyka chłopca. 
Niezręczna pogoń. 

Wczora j już od wczesnego rana po 
Zielonym rynku uwi ja ł się , 

obdarty chłopak, 
proponując swe usługi. Za groszowem 
wynagrodzeniem odnosił w o r k i 11. d. 
Chłopak wszakże nie zadawalniał się ucz
c i w y m zarobkiem i zaczął szperać po cu
dzych kieszeniach. Manipulacje takie za
kończy ły się dla niego fatalnie. W pewnej 
bowiem chwi l i chłopak niosąc koszyk, pe
łen ja j , zaczął przetrząsać kieszenie 

właścicielki koszyka. 
Udało mu się rfawet wyciągnąć portfel. 
Poszkodowana jednakże zauważyła k ra 

dzież i usi łowała 
chłopaka zatrzymać. 

Ten jednakże rzuci ł koszyk z jajami na 
ziemię i próbował uciec. 

Poszkodowana zapominając o skra
dzionej portmonetce zaczęła zbierać re
sztki jajek, gdy tymczasem świadkowie 
kradzieży rzuci l i się w pościg za ma łym 
złoczyńcą. Chłopak zręcznie wymijając 
wozy i inne przeszkody 

zdołał zbiec. 
W portmonetce skradzionej przez niego 
znajdowało się 50 z łotych. 

Usta - swoje, 
Pocałunek 

Antonina Słupska bez stałego miejsca 
zamieszkania, nauczona przez koleżanki z 
domu noclegowego przy ul icy Cmentarnej 
iO, zaczęła 

okradać bliźnich. 
Przyłapana ki lkakrotnie na kradzieży, 

odsiadywała karę i z powrotem wracała na 
śliską drogę życia Wczorajszego wieczo-
•u Słupska omdlewającym wzrokiem zwa
biła ku sobie mężczyznę przechodzącego 
ulicą Drewnowską. Nieznajomy zapropo
nował dziewczynie 

rące -- swoje. 
i portfel 

spacer za miasto. 
Poszli wdół ulicy Luiomierskiej. Tam Słup
ska padła swemu towarzyszowi w ramiona 
i gdy on począł obsypywać dziewczynę na-
miętnemi pocałunkami, wyciągnęła mu z 
kieszeni portfel z 70 złotemi, poczem pod 
jakimś pozorem 

oddaliła się, 
p oszkodowany niejaki Stefan R. zawiado
mił policję Antoninę Słupską ujęto i wraz 
z odpowiednim protokółem przesłano do 
dyspozycji władz sądowych. 

Nagły zgon stolarza i robotnika. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

wkrótce „ C Z A R Y " . 

Łódź, 21 kwietnia. W ciągu dnia wczo
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
tatunkowego zanotowano następujące wy
padki : 

W fabryce przy ulicy Pustej 10, legł po
tłuczeniu ciała przy naprawie maszyny 
?6-letni Wilhelm Bajlich, 
zamieszkały przy ulicy Zakątnej 6 1 . Ka
retką pogotowia odwieziono go do domu. 

— W podwórzu przy ulicy Piotrkow
skiej 257. spadł z okna I I piętra 3-letni 

Jan Kamiński, 
svn pracownika Kasy Chorych. Chłopiec 
uległ ciężkiemu potłuczeniu ciała. Lekarz 
pogotowia po udzieieniu pomocy pozosta
wi ł go na miejscu. 

— W podwórzu przy ul. Wschodniej 51, 
?marł nagle w skutek ataku sercowego 
23-letni 

Josek Kaufman, 
stolarz,, zamieszkały przy ulicy Kielma 34. 
Zwłok: zmarłego zabezpieczyła policja do 

Radjo-kąciL 
Sobota, 21 -20 kwietnia. 
Warszawa. 1111 m. 16 00 „Rola I zn icz* * 

pracowni humanistycznej" z cyklu odczytów on* 
nizowanych przez Min. W. R. I O. P. wygłosi t>r* 
.tózef Szumański; 16.35 Komunikaty; 16.40 Od«* 
p. t. .,Ustr6] samorządu powiatowego" wyd"5 

dyr. Józef Bek; 17.20 „Radjokronika" wyrW1 

dr. Marian Stepowskl: 17.45 Program dla naft!1* 
szych. Transmisja z Krakowa: 19.05 Krrniu.ti.fl*"1 

fP.15 Rozmaitości: 19.35 Odczyt z cyklu „Porrrt 
literackie" p. t. „Jirljnsz Kaden-RandTowski" wył 
red. Zdzisław Dębicki; 20.30 Koncert wieczoru' 
w przerwie biuletyn „Messager Polonais -' w K 
zyku francuskim. „Nareszcie sami", operetka *•' 
aktach Fr. Lełiara; 22.00. 22.05 I 22.20 Komunika-
22.30 Transmisja muzyki tanecznej z „Oazy' 

Wiedeń. 517,2 m. — 17.00 Akademja muzy 
Pleśni Schuberta. Utwory fortepianowe SkrlaW 
Debussyego I Albeniza. Arje; 19.45 „Odzie 4 
wronek śpiewa" operetka w 3 aktach Lehara 
stępnle muzyka taneczna. Jazz-band I orkłi 
Tlpica Argenttna z griU-roomu hotelu Bristol. -

Berlin, 483,9 m. — 17.00 Koncert kaneli Mar* 
Weber z hotelu Adlionu; 20.30 Wesołe zakończ*? na* 
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"W 

IES*> 

tygodnia: 22JO Muzyka taneczna kapeli HoffiW 
Królewiec, 329,7 m. — 16.30 Muzyka tanedtr 

Z Stadt-hallensalon; 19.30 Transmisja Z Teatru 
skiego „Wesele Fbrara" opera w 4-ch aktach 
zarta; 22JO Muzyka tameczna. 

Niedziela, 22. 4. 
Warszaw*, (1111) Godz 10.15 - 11.45: Tran* 

nabożeństwa z Kattćry poznańskie], godz. f 
fygnal czasu hclnal z wieży Marjacklej w 10* 
Kowle. kom. lotn.-tncteoi.. godz. 12.10 — • 
Transm. z Filharmonii Warsz poranku muzy*? 
nego. W programie• Oratorium „Mesjasz" hm 
Haendla. Wykonawcy: Orkiestra (ilh^rm. Chólf 
Wydz. Nauczycielskiego przy Warsz. Konserwj 
'( runu Muz. I Polska kapela ludowa oraz pr" 
c t . Kazuro (dyrekcja), H. Zboińska-Ruszkowsl* 
^sopran), li Lesko (a!t). A. Dobosz (tenor), • 
\A rasa (bas) i prol. B.\ Rutkowski (organy), go* 
i-* — t 14.20- Odczyt p. t „O oprawie lucerny"! 
wyg i . prof. W. Staniszkis, godz. 14.20 — 14.4? 
Odczyt p. t. „Ochrona ptactwa", wygi. inż. # 
Wyrzykowski, godz. 14 40 — 15: Odczyt p. t „N* 
ważniejsze wiadomości I wskazania rolnicza', 
wygi. Sz. Medrzeckl, godz. 15 — 15.15: Komunf 
kat met., sodz. 15.15 — 17.20: Transm. kon:ef» 
»ymf. 7 Filharmonii Warsz. Wykonawcy: Orkltf 
stra filharm pod dyr. A. Dotżycklego, L. Nowa1 

cka-llska (fort.) I M. Sowtlskl (tenor), godz. 17.4 
— 17.40; Rozmaitości, godz. 19.10 — 19.35: Od' 
czyt p. t. „Łotwa" — wygt. prof. Z. Denter, god* 
79 35 — 20. Odczyt p. t. „Dyplomacja polska fl 
przeszłości" — wygł. rief. H. Mościcki, godz. $ 
— 20 25- Odczyt p. t. ..Chińskie wiersze religijne' 
— wy«ł. prof. B. Rychter. godz 2030: Transm. * 
sali Uniw. Warsz. Obchód ku czci St. Wysplart 
'kiego, urządzony przez Koto Polonistów S. tfc 
W., sodz. 22 — 22.03. Sygnał czasu 1 kom. lotu• 
włeteor., godz. 22.05 — 22.30: Kom. policyjny, spor
towy oraz nadprogram, godz, 22.30 — 23 JU 
Transmisja muzyki tanecznej. 

Koenlgswusterhansen (1250) — Berlin (483 
9.00: Uroczystość poranna, 1130: Koncert cb*' 

lalny. 16-30: Muzyka lekka, 29.30: Koncert, 22.3) 
- • 030: Muzyka taneczna. 

Langenbcrg (468> - - Kolonia. 9.00 — 10.00: 
Uroczystość poranna, '6..15 — 18.00: Koncert pu* 
rcłudnlowy 20.00: Książe tańczy walca, operetka. 
Następnie do godziny 24 muzyka taneczna. 

Wiedeń (517): 10.39: Organy. 11.00: Koncert 
symfoniczny. 1Ó.00: Koncert popołudniowy, 18.43: 
Muzyka kameralna, 20.')0 Dramat 

Moskwa (1450) 8.00 — 10.00: Koncert włościan-
ski, 1030 — 11 00 Komeit dziecinny, 14.00—15.25 
Koncert włościański. ib30 — 1730: Koncert po- 1 

południowy, 18 30. Koncert 2035: Koncert kam«' 
iŁlny. 

czasu przeprowadzenia oględzin lekar
skich. 

— W bramie przy ul icy Drewnowskie) 
57 przygieciony został beczką 36-letni 

Fel iks Mal inowski , 
zamieszkały przy ul icy Rajtcra 26. Ma l i ' 
nowski odniósł rany rąk i k la tk i piersiowej. 
Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia. . 

— Na ulicy Cegielnianej przejechany 
został przez samochód 21-letni 

Moszek Moni t , 
malarz, zamieszkały przy ul icy Zielone) 
40. Uległ on ogólnemu potłuczeniu ciała-
Pomocy udzielono Moszkowi na stacji po ' 
gotowia ratunkowego. 

— Na ul icy Piotrkowskiej zmarł nag i ' 
65- letni Roch Niewiadomski, 
robotnik fabryki Steigerta. zamieszkały 
przy ulicy Napiórkowskiego 18 Zwłok? 
zmarłego przewieziono do prosektorjurn. 

— Na ulicy Sienkiewicza w bójce od
niósł k i lka ran k łutych 46-letnt 

Szczepan Kreto ł i l , 
robotnik, zamieszkały przy ul icy 28 pułku 
Strz. Kan. 4 1 . Kretofi la odwiózł lekarz po
gotowia ratunkowego do szpitala przt 
zbiorni Miejskiej. R 
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Kalenda 
Z każdą niedzielą coi 

dzianek* sportowych. P 
lekkiej at le tyk i i innych 
lęzi sportu notujemy już 
na szosach Tysiączne r 
niedziele i święta śc 
.wych stalowych rumakt 
Irzejsza będzie pierwsz-
wyścigów. 

Atrakcją jutrzejszego 
dv w piłkę nożną pomięd 
żyną ligową IFC a Ł K S . 
wodów tych są zda się 
wiem gracze ich jak G 
mni są już wyleczeni z k 
dotychczas strona ataku 
na doskonałym graczem 
Królem. 

Szczegółowy kalem 
rodzaju imprez sportowy 
następująco: • 

PIŁKA NC 
Dziś: 

Na boisku przy u l . > 
Jpotka się Widzew z W 

! Na bojsku ŁKS o god 
Stern — Pogoń o mistrz 

Na boisku W K S KJ 
mistrzostwo k l . B; 
Jutro: 

Na boisku ŁKS god 
* • Tutvścl I I o mislrzos 

Na boisku WKS U n i 
11 rano o mistrzostwo k 

N a c i s k u w Zgierz 
~ XT i ' 0 mistrzostw 

Na boisku w Kalisz 
•- /Hakoah; 

l " v ? a ^ u Ł K S P » 
ffc- e°<fc H H 

N a boisku przy u l . W 
iieyjny - TUR o misti 

Kto cl 

W czwartek. 3 maj* 
będzie się doroczny to 
"Otella" w Gnieźnie we 
uego regulaminu. 
. . ' ' .Corocznie odbyw 
<ai na przestrzeni około 
Wlarninu POZLA. 

II) W biegu mogą t 
c y stowarzyszeni spor 
stjumie lekkoatletyczna 
•.. UD Pierwszy, k tó 

Mistrz 1 
pod im 

Jak już swego czasi 
^RMczonym turnieju ^ 
1 odzi, w k tórym p i e n 
{Dig^rzi ^wszechświatów 
*.byszkó Cyganiewicz, < 
Przeniósł się na turniej * 
tąd do Warszawy. Pr; 
&awskirh Zbyszko w y » 
?kich .zapaśników ^ ° w : 

wyi W^ffei odbywały si 
ttem Zbyszko odniósł s 

Ostatnio iedno z pis 
Słoslło;szereg rcwelacy 
s i k a , "zarzuciło m u up 
^Portowego, twierdząc, 
*y obmyślany kto zost 

Przygotowań 

^ .boisku Leg i i w 
S d n . 4 5 i 6 maja i pfec7- tennisowy o pul 
'J|0'j*ka.-a Danją — wr 

aQ Pokryciem reprezt 
J^o\yadzoną z AuglJi 
$ -.Entout cas" od dw 
g l i s t ą Anglik, który z 

Zaw< 

4 f ^ " tó Grecji, pod w 
^ r t H t t i k«Uurv postan 
' j N e . którego mocą 

jządzane wespół z z£ 
m i zawodowemi nie i 

Tancerka o wesołych oczach. 
Gdy mąż urwie sią żonie... 
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Nr. * 

i o - k ą c i L 
:tn!a. 

16.00 „Rola i znaczen!» 
Mj" z cyklu odczytów ofli 

W. R. i O. P. wygłosi prol 
i Komunikaty; 16.40 Ode** 
idu powiatowcEo" wyj'** 
0 „Radjokronika" wytf^ 
17.45 Program dla naK"^ 

rakowa: 19.05 Komunii*" 
15 Odczyt z cyklu „Por**" 
7. Kaden-Bandrowski" wj^ 
; 20.30 Koncert wieczór*' 
„Messa-ger Polonais" w 
es zole satni", operetka * ' 
O. 22.05 i 22.20 Komunika-
W tanecznej z „Oazy^jfl 
• 17.00 Akademia mnzyc* 
vry fortepianowe SkrJabU* 
a. Arje; 19.45 ..Odzie * " 
bka w 3 aktach I.chara. 1* 
zma. Jazz-band i orkies** ll-Toomu hotelu B r i s t o l . ' ! 
17.00 Koncert kapeli Mar* 
i ; 20.30 Wesołe z a k o ń c w 
1 taneczna kapeli Hoffman 
— 16.30 Muzyka tanccJ* 

30 TransimNa z Teatru P* " opera w 4-ch aktach M* 
ameczna. 

-dz 10.15 - 11.45: Tran* 
y poznańskiej, godz. •» 
wieży Marjacklej w Kf ł 

!Ot.. godz. 12.10 — w 
Warsz poranku muzyC' 

Oratorium „Mesjasz" J. ft 
. Orkiestra filharm. Chó" 
0 przy Warsz. Konserw 
kapela ludowa oraz pf"" 
H. Zboińska-Ruszkowsł 

l). A. Dobosz (tenor); I 
Rutkowski (organy). zo# 
t. „O oprawie lucerny" % 
rkls, godz. 14.20 — 14.* 

ptactwa", wygi. inż. w 
40 — 15: Odczyt p. t M 
1 1 wskazania rolnicz*-, 
odz. 15 — 15.15: Komu* 
- 17JO: Transm. konger'5 

aisz. Wykonawcy: OrkM 
A. Dolzyckiego, L. Nów* 
iwilskl (tenor), godz. 1 7 * 
godz. 19.10 — 19J5: Od' 
ygl. prof. Z. Denter, god* 
t. .Dyplomaci* polska * 

lei. H. Mościcki, eodz. 2; 
Chińskie wiersze religijne 
er. godz 20 JO: Transm.» 
lód ku czci S t WyspUrt 
T Koło Polonistów S. U 
>ygnal czasu 1 kom. lotu-
?.30: Kom. policyjny, spof 
, godz, 22.30 — 23 30 C2nej. 
(1250) — Berlin (483 «•> 
arma, 11 JO: Koncert cho 
kka, 20 30- Koncert, 22.3) 

Kolonia. 9.00 — 10.00: 
..15 — 18.00: Koncert pu< 
C tańczy walca, operetki' 

muzyka taneczna. 
Organy, 11.00: Koncert 

:ert popołudniowy, 18.4i.' 
Dramat 

• 10.00: Koncert włościan-
:it dziecinny. 14.00—15. J* 
» — 17JO: Koncert po-
rrt 20J5: Koncert kam*' ' 

nia oględzin lekar-

r ul icy Drewnowskie) 
ł beczką 36-letni 
linowski, 
y Rajtera 26. Ma l i ' 
*k i k la tk i piersiowej. 
:karz pogotowia. . 
lnianej przejechany 
i 21-letni 
Monit, 
przy ul icy Zielone) 

I U potłuczeniu ciała, 
•szkowi na stacji po-

owskiej zmarł nagle 
idomski, 
eigerta. zamieszkały 
skiego 18 Zwłok? 
0 do prosektorjum. 
ewicza w bójce od-
1 46-letni 
tretohl, 
przy ul icy 28 pułk f 
la odwiózł lekarz po' 
i do szpi ta l i przf 

Nr. 9* .ŁÓDZKIE CCTID WTCCZOKNĈ̂ma AI Kwretnra WZ5 ro&u. J T A . 

g SPORT. 1 

Dzień emocyj sportowych. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i futro. 

Niedzielne gry w piłkę siatkowa i koszykową. 
Bogaty program. 

Z każdą niedzielą coraz więcej niespo
dzianek sportowych. Prócz p i ł k i nożnej, 
lekkiej at letyk i i innych drobniejszych ga
łęzi sportu notujemy już zawody kolarskie 
na szosach Tysiączne rzesze kolarskie co 
niedziele i święta ścigać się będą na 
owych stalowych rumakach. Niedziela ju
trzejsza będzie pierwszym etapem tych 
wyścigów. 

Atrakcją jutrzejszego dnia będą zawo
dy w piłkę nożną pomiędzy katowicką dru
żyną ligową IFC a ŁKS. Czerwoni do za
wodów tych są zda się przygotowani bo
wiem gracze ich jak Gałecki, Jasiński i 
«nni są już wyleczeń! z kontuzyj, najsłabsza 
dotychczas strona ataku została wzmocnio
na doskonałym graczem „Lubl in iank i " — 
Królem. 

Szczegółowy kalendarzyk wszelkiego 
rodzaju imprez sportowych przedstawia się 
następująco: 

fc t , P IŁKA NOŻNA. 
Dziś: 

Na boisku przy ul. Wodnej o godz. 16 
fpotka się Widzew z W K S o mistrzostwo: 
„ Na bedśku ŁKS o godz. 15.30 spotka się 

M e x ? """ P o U ° n o mistrzostwo k l . B; 
Na boisku WKS Kadimach — Siła o 

mistrzostwo k l . B-
Jutro: 

'Na boisku ŁKS godz. 11 rano Orkan 
T**vścl 11 o mistrzostwo k l . A : 
Na boisku WKS Union — ŁTSG, godz. 

11 rano o mistrzostwo k l . A ; 

r £ c T
 s k u w Zgierzu godz. 15, Sokół 

l i , '
 0 m

i s t rzos lwo k l . A ; 
Na boisku w Kaliszu godz. 16 Prosną 

•—/Hakoah; 
J y c 1 * b 2 - l , l t u Ł K S przedmecz zawodów 
• C - £ °

d z *'
4 Hasmonea—Szturm, 

Na boisku przy ul. Wodnej godz. 11 Po
bcyiriy la TUR o mistrzostwo k l . B; 

Na boisku w Chojnach godz. 16.30 
SSKM — Samson; 

Na boisku ŁKS godz. 16, zawody o mi

strzostwo Ligi ŁKS — IFC

W Pabanicach. 11 rano PTC — GMS. 

L E K K A A T L E T Y K A . 
Jutro: 

Na boisku ŁKS o godz. 10 rano — za

wody lekkoatletyczne wewnętrzne, orga
nizowane przez ŁKS , 
" " N a boisku „Kruschendfera" w Pabjani-. ' 

cach — bieg na przełaj na dystansie 3 — 4 
kim. dla mężczyzn. 

Na boisku „Burzy" w Pabjanicach — 
zawody lekko-atletyczne „Burzy" dla ko
biet. 

K O L A R S T W O . 
Na trasie Rzgów — Kurowice pierw

sze w obecnym sezonie wyścigi kolarskie 
organizowane przez sekcję sportową „Re
sursy" Start 1 k im. za Rzgowem'. Począ
tek jgodz. 9 rano. 

O godz. 8 rano wycieczka sportowo-
kolarska sekcji kolarskiej ŁKS, przestrzec 
31 k im. do Łagiewnik via Zgierz. 

STRZELECTWO. 
Na strzelnicy ŁKS zawody strzeleckie 

o mistrzostwo ŁKS. Warunk i niezmie
nione 

Zawody odbędą się w sobotę od godz. 
3.30 — 6.30 po poł. i w niedzielę od 
10 — 13. 

BOKS. 
Dziś o godz. 8-ej wiecz. wielkie, zawady 

bokserskie w TGS ..Sokół" z udziałem za
wodników: Cracovii, Kruschendcra, Soko
ła, Makkabi , Unlonu I ŁKS. Sensacją dnia 
będzie walka Stibe — Gcrbich. Zawody 
przeprowadza K. S. ,,Zjednoczone" (Schei-
bler i Grohman). 

Dziś i ju t ro odbędą'' się g r y w statków • 
kę i koszykówkę, z k tó rych dochód prze
znaczony jest na fundusz ol impi jski . P ro 
gram tych gier przedstawia sie. następu
jąco * ,. 
, Na boisku, gimn. Piłsudskiego, Sienkie 
w icza 46 godr. 4 i o poł. grają w siatków 
kę d rużyny żeńskie:* ' " v 

I^othert — Szczanlecka.; 
P. S P. A. — Skrźypkówśka. 
Kryg ie r — Prysewicz. 

Drużyny męskie: 
Miejskie Semin Naucz.—O. W . F. .-• 
Ośwjąta .—•P. Szk^ lY lók ięnn icza. 
VV niedziele, dnia 2Jkw ie tn i a o tej sa

mej porze i miejscu: 

S I A T K Ó W K A — drużyny żeńskie: 
Rothert — P. S. P. A . 

Szczaniecka — Prysewicz , 
Skrzyplcowska — Krygier.;. 
Sobolewska — TUR. 

Drużyny męskie: 
Absolwenci — P. Szic Włókiennicza 

K O S Z Y K Ó W K A . 
Zimowski — Absolwenci. 
P. S. H. M. (Księży M łyn )—O. W . F. 
W razie niepogody turniej' odbędzie 

sie w sali gimnastycznej szkoły oowszech 
r e j im. Piłsudskiego p r z y . u l . Zagajniko 
we.i 34. 

Młodzież szkolna, interesująca sie 
s iatkówką i koszykówka, znajdzie w oba 
dni turnie ju wiele emocyj. 

Kto chce zdobyć srebrny puhar 
niech Jedzie do Gniezna. 

L̂ty czwartek, 3 maja o godz. 12.30 od-*2Zu s i ę doroczny bieg okrężny K. S. 
"5<eHa" v Gnieźnie według poniżej poda
nego regulaminu. 
.vi ' ' .Corocznie odbywa się bieg na przc-
<aj na przestrzeni około 5000 m. wed ług re 
^ larn inu POZLA. 

.11) W biegu mogą brać udział wszys
cy stowarzyszeni sportowcy i to w kp-
^Juniie lekkoat letycznym. 

W) F ierwszy, k tó ry p r ze rywa ' ta

śmę, otrzymuje nagrodę wędrowua 
(srebrny pithar fundacji p. ł g i i ^ o w i r i s k i * -
go) oraz żeton. ' Następnych 4 otrzymuje 
inne nagrody. \ \bi 

I V ) Na własność otrzymuje puhar ten, 
k tó ry kolejno t rzykrotn ie go zdobywa;-: • 

V ) Wpisowe wynos i od biegacza zł. 1, 
i musi być uiszczone równocześnie ze 
zgłoszeniem, k tórć należy przesłać naj
później do dnia 30 kwietn ia na ręce'p. A. 
Steltcra. Gniezno, u l . Sienkiewicza 27. " 

Mistrz Stanisław Zbyszko Cyganiewicz 

Pod zarzutem szantażu sportowego. 
. Jak już swego czasu donieśliśmy po 

s«5rtczonym turnieju walk trancuskteh w 
•odzi, w którym pierwsze miejsce zajął 
!'v»strz wszechświatowej sławy Stanisław 
••bysyko Cyganiewicz, całv zespół atletów 
przeniósł się na turniej do Krakowa a stam 
t^d do Warszawy. Przed turniejem war
szawskim Zbyszko wyzwał wszystkich pol-

^p ic^ .zapaśników do wa lk i o pas brylanto-
^ i l k i odbywały się normalnie, przy

ziem Zbyszko odniósł same zwycięstwa. 
Ostatnio iedno z pism warszawskich o-

Słoslło. szereg rewelacyj dotyczących Zby-
^ ł ka; ;zarzuciło m u uprawianie szantażu 
sPortowego, twierdząc, że turniej jest zgó-
r v obmyślany k to zostanie zwycięzcą, że 

Zbyszko specjalnie wielu walk nie rozgry
wa w pierwszem spotkaniu, ogłosiło przy-
tem zgóry nazwisko Czarnej Maski. Po 
tvch rewelacjach Zby&zko wygłosił do pu« 
bliczności mowę, • W*t6rój .oświadczył, że 
pas brylantowy może oddać rządowi pol
skiemu do czego też w następnym dniu zo
stał wezwany przez ów dziennik. Wczo-
tajszym numerze Wspomnianego pisma o-
głoszone zostały sensacyjne rewelacje, któ 
re jeżłi są prawdą stanowią wielce obcią
żający materjał dla naszego najstarszego 
bodaj sportu zapaśnictwn zawodowego. 

W turnieju protektorat objął znany za
paśnik obecnie prezes Związku Zapaśnicze 
go Pytlasiński. 

Przygotowania Polski do turnieju o puhar Davisa. 
Kawiarn ia pod t rybuną. 

boisku Legj i w Warszawie, gdzie 
* n f f 5 i 6 maja ma bvć rozegrany 

^ o f u t e n n ! s o w V o puhar Davisa między 
^ad * Danją — w r e ożywiona praca. 
5iD "okryc iem reprezentacyjnego kor tu 
i i 3 °p V a dzoną z Angl i i nawierzchnią z w a -
cJali-rtout

 c a s " o c l dwóch dni pracuje spe 
ł ! s ia .AhgI ik . k t ó r y za'dziesięć dni. obie 

cuje oddać kor t cąłkow/Tcie wykończony. 
Obok kor tu prawie gotowego'stofa w ie l 
kie t rybuny, które pomieścić beda mogły 
i:koło 2000 osób. Pod t rybunami mieścić 
się będą szatn.A oraz kawiarnia. Jeszc ii 
dni ki lka a Warszawie przybędzie rzeczy 
wiście piękne miejsce, poświecone w ido
wiskom spor towym: 

Zawodowi p i ł k a r z e t o artyści. 
Jak Grecja popiera amators two? 

j&fUl i t i l Grecji, pod wpływem ministrów ków. należnych gm i t i t e , danego miasta, 
^ r h u - j b i i t u r y postanowił wydać zarza- ,Rząd.ą^jf na }stanowisku. 4ż. zawodowcy 
'^enie. którego mocą imprezy sportowe, to airtyscJi swosiB-Bodząjłt i z tego' też 

, a

r z ndzane wespół z zagranicznemi zespo wzgledii w żadnvm wypadku riie będą 
m i zawodowemi nie sa wolne od podat- czynione wy ją tk i . Gabinet minist rów grec 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek towarowy. 
B A W E Ł N A . 

,Jl Aleksandrią, 20. 4. — Egtpska.SakeJaridis. Sty
czeń 41.60, maj 40.96, lipiec 41.39, listopad 42. 
Ashmouni: kwiecień 28.23, czerwiec 28.20, sierpień 
28.10, pafttóernik 28.25. 

Liverpool, 20. 4. — Egipska. Loco 21. Styczeń 
20.58, marzec-20.54, maj 20.30, lipiec 20.48, wrze
sień 20.77,.'łistopad 20.72. 

Llrerpóot, 20. 4. — Havas. Zamkniecie: Loco 
11.35, Styozeń 10.30, luty 10.30, marzec 10JO. kwie 
cień 10.69, tń«j 10^4, czerwiec 10.62, lipiec 10.55, 
sienpień, 10.47, wrzesień 10.42, październik 10.37. 
listopad1 10.30, grudzień 10.30. 

Nowy Orlean. 20. 4. — Amerykańska. Zam
kniecie: Loco 19.93, Styren 19.27, marzec 19J7. 
mul 19.68, lipiec 19.52^-53, październik 19.25—26. 
grudzień I9.i>. , 1 

Nowy .York, 20. 4. — Amerykańska. Otwarcie: 
Styczeń 19.49—50, mattzef 19J6, maj 20. — 20.05 
lipiec 19.87—90, lipiec 19.64—67, grudzień 19J5—5* 
Środkowe I: Styczeń 19.50, marzec 19.53, maj 20. 

..Untec Jfjfc. ^oaidĄlemjk» '--19&£ grudaień yjn. 
Środkowe IIT' Styczeń' if.ir, ''marzeic i^lSł,' Sa) 
19.97, lipiec J19.68, paździepiĄ 19..60^jTudzleń 19.50 

Zamkniecie: Loco 20.45. Styczeń 19.45, luty 19.4S. 
maTzec 19.48, kwiecień 19.91, maj 19.94—95, czer
wiec 19.85,' lipiec 19.77—78, sierpień 19.70, WTze-
sien 1.67, październik 19.62—63, listopad 19J8, 
Brudź leń 19.52—53. 

Nowy Orlean, 20. 4. — Amerykańska. Zamkn'c 
cic: Loco 19.93, Styczeń 19J7, marzec 19J7, maj 
19.68, 'lipiec 19.52—53, październik 19.25—26. gru
dzień 19.25. 

- o 

N A GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ 
Z M I A N . 

Warszawa, 21. 4. — Tranzakcje na Oieldzic 
Zbożowo Towarowej za 100 kg. łri sc. 'Warsza
wa; ceny giełdowe. Zyto kongresowe 55.00 -
fó.OO, owies kongresowy jednolity 50.00 — 52.01, 
hbłn żółty 27 00 — 28 00, otręby żytnie 35.00 >-
?6.00. ceny rynkowa pszenica 742 g/ł (126) 64.0J 
— 65.00. Jęczmień browjiowy 55.00 — 56.00. mą
ka pszenna 4/0 A 93.00 — 95 00 — 4/0 85.00 -
t-7.00, żytnia 65 proc. 7S.C0 — 79.00, otręby pszen. 
34X10 —• 35.00. Usp>3obienic spokojnt. Obroty 
brednie. \ 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Mniejsze obroty; chaiąkteryzpwałjr glefde wa
lutowa. Niewiele straciły Londyn i Wiedeń;''na. 
romiast. >Vłochy, wykupiły wte«iszy spadek. Za-
lotrzebowable .walut biłę diiże.', BanW Iprywatna 
trzyjęly udziałów pokryclti zapotrzebowania., z 
Bankiem Pplskim,. pokryły one większość popytu 
ra dolary gotówkowe, r nawet cżęsdowo-*apł< 
trzeboWanle Paryża I Włoch. W prywatnych 
cbrotach dolar był cokolwiek mocniej — 8.90 3/4. 
?łofehi nic rofiońo. wjtnicniai.ić kurs 4.73 1 póf. 

• 
PAPIERY PROCENTOWE BIZ / NIANY. 
Poza niewielką zniżk? Dolarówkl inne papiery 

utrzymały swe poprzednie notowania' i były w 
niewielkich ohiptac!) I.l^tpnit zlemskiemi nie ro-
hicrio łtąpelnfe. najpopjlVihleiŚze 4 i pół proc. ziem 
>kie były 56 w żądaniu. 

8 r»-oc. m. Łodzi 
i 10 proc. m. Siedle: notowano- bez zmiany. 
Obroty były średnie, tendencja miejscami słabsza. 
»-.nroc. rofejskicmi robiono małe. Obligacje bez 
mchu, drobna pozycję zrobiono po kursie 64.') 
proc, 1'ożyczka Konwtnacyjm'. 1926 roku. 

AKCJt: MOCMFJ. 
Chociaż na początku zebrania akcyjnego ten-

dencla była cokolwiek tlabsza niż przed giełdt. 
jednak w przebiegu zolrsinia we wszystkich dzia-
lath nastrój sie.popriwil, a k. nicc giełdy był ra 
czej mocny. 

Oprócz utrzyn!.vi"E<» Banku Handlowego i Baii 
ki; Dy_skontowego w ciupie bankowej mocniejszo 
hyły wszystkie akciia z Bankiem Polskim na CZCI: 

w Toruniu. 
Po^Mijpierwsiy po powstaniu .czyni Pomorsk: 

Zv.i4/cK Ogrodnikóiw i'rouiikuMcn vjj Z siedziba w 
Toruniu wielkie przygotowania do, urządzenia 
picnwsaej trwałej •• • - ••• 
„Pomorskiej Wystawy Ogrodnlczo-Przemyslower' 
maja cel się odbyć w czasie td dnia -28 lipca d^ 
dpla 4 października 1928 r. w Toruniu. 

Po dokładmem obadaniu warunków technicz
nych,.] ekonomicznych praca w» tym celu .wre w 
całej pełni - 1 

Przez Pomorska WystawV Ogiodhiczo-Prze-
mysłową przedstawi się ofółówi, co dotąd na Po
morzu posiadamy, 'a czego "nam brakuje i jaką 
ważna gałęszią gospodarczą dla Polski Jest niedo
ceniane U nas ogrodnictwo. 

Pomorska Wystawa Ogrodtuczo,-Prze(rny5łdwa 
jest wystawą ogólną, w Jrtórej mogą brać-udzia! 

, nietylko ogrodnicy z Pomorzą, lecz I z fcafŁj"?oł-
ski, a^akże d przemysł wspóli>rąc4ijacy z.ogrodni-

kich sadzi. ' iż pódatek^35.»r iró^to.wy od-
ŁtrSSzy d r ń i y u y krajowe od.^rrrówadza-
nia ż ^ o d r j w i j ó w i^^tęnIss^śół{ : . jdea. .a-
matórstwa'naldal'będzie kwi tnąć w stató-

ctwem. To też w dniu dzisiejszyni zwracamy sie 
do wszystkich kolegów - ogrodników z całej Po' 
ski, aby wzięli czynny udział w Pomerrffiej Wy
stawie Ogrodniczo-Przemyslowej w Toruniu, cze n 
dadzą się poznać szerokipmu ogółowi i tym spo
sobem utatwią sobie zbyt produktów swej pracy. 
Owe horoskopy zapowiadamy na podstawie jut 
dziś licznie zgłoszonych gromadnych wycieczek 
na wystawę w Toruniu, tej prawdziwej perty Po
morza, do. której ciasną rok rocznie swoi I obev 

Pomorski Związek Ogrodników Produkujących 
w Toruniu, y. ,}.'. 

B. Bagiński, prezes 

Przy ischias (zapaleniu nerwu kulszowego). pi> 
zażyciu zra<na naczepo szklpnjt^ liaitwalnej \vodv 

"gorzkiej rrancisilńCTazefa, następuje'leiHrte' 'obfite 
wypróżrtienae, do którego przytacza się później 
przyjemne uczucie wypróżnienąk ̂ e.-Lekarskie p: 
sina-specjalne stwlerdzflją; .woja. Franciszka 
Józcia działa trwale i dodatnio przeciwko prze-
kr wferfiii'wątroby, i jelit, jak również przy hemie' 

zytnej Helladzie. 
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Dokąd pófdziemy wieczorem? 
Nr. 95 

Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
irallkL 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

(Park te 

'kie. 
wlecą.) 

Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

Mleiskl KlnemiuuKiat Oświa towy. 
Cham? 

O l a m l o d i . — Chapl in rob i kar jerę 
(*cc?atek s o ^ ó w : o godz. 4. 6, 8 1 10 

..Apollo" — „Czarny P i ra t " 
Picjątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Casfno" - A l rauns 
Pocza.trk seansów: o godz. 4. ( . 8 1 10 

..C7«»rv" —• 3 Twarze Wschodu 
Poezątr k seansów: o godz. 4, 6. 8 ! 10 

..Corao": - „ U p i o r y " 
Pierwszy teans 4-ta. jstatn! 9.30. 

.Dom L u d o w y " - „Fan fa ry śmierc i " 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

.Ornod-kl i io'* - ..Bigamja" 

Grigorij Rasputin. 

Profesor Micha? Uruncow wys tawi ł 
w Pradze obraz, z którego bi je 
fanatyczna siła tego wszechwładnego 

awanturnika. 

. . Imper ia l " — Ż y d Wieczny Tu łacz 

„M imoza " . — Człowiek z biczem 

..Odeon" - „ „ U p i o r y " 

Podatek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Resursa" Gniazdo Mi łostek. 
.Splendld". -Dama w wagonie sypia lnym 

Początek seansów: 4.30, 6.80. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Niet rudno zostać o j c e m . . . 

Pocz przedstawień 0 g. 5.30, 7.15 i 9.30 wlecz. 
o — 

Twój. urlop sp«dz w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
nad Linda. Dobre powietrze. Zdrowe pożywa
nie. Odpowiednie towar: ystwo, Rozrywka. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś dwa przedstawienia: o godz. 4 po południu 

po raz 49-ty ..Kredowe koło" po cenach najniż
szych (od 50 gr. de,3 zł.).: o godz. .8.30 wieczorem 
baśń Japońska Kl&btmda „święto kwitnącej wiśnT 
po cenach popizlatnych. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
era dzłś o godz, 6 po południu 1 Jutro o 5-eJ.dwa 
iłrzedrtawieflfa ,pe/eknaćh zniżonych z udziałem 
Kazimierza Junosry-Stepowskleigo; dziś „Azaht". 
Jutro „Jastrząb". . . 

Dziś wieczórełn oraz Jutro kotnedja'5tef. Kie
drzynsklego „Powrót do grzechu".'' 

T E A T R POPULARNY. 
DzM o godz. 8.20 wieczorem znakomita ope

retka w S-ch aktach „Wesoła wdówka", urozmai
cona rfftktownyntl tańcami; o godz. 4 po pot dla 
młodzieży „Cud królewny" opera fantastyczna w 
3 odsłonach z tańcami pod kler. W. Majewskiego. 
BUety do nabyci* w obu kasach teatru. 

T E A T R P O P U L A R N Y W S A L I GEYERA 
Dzjś o godt. 8.20 wieczorem I futro o godz. 

4.20 po poł. I 8.20 wlecz, wesoły wodewil w 5 od
słonach .̂ Praczfca wledeń«ka". Blłetydo nabycia 
Tf* łflwte teatru. * 

T E A T R L IT . -ARTYSTYCZNY „ G O N O " . 
. , Ostatnia premjera p. t. ,ziarna zdrowa 1 — Pra

cuj pani" cieszy sta nlebywałem powodzeniem. 
Cały zespół zbiera żnrwo oklasków. Najwiekszem 
powodzeniem cieszy sie: taniec „Wschodni" I. 
„Black bottom" w wykonaniu p. Haflmy Hulank-
klej, skecz Staratocfo „Ł.K.S. — Ha koala* aj^w*. 
konaniu Laskowskiego ł Slelańskiego. 
„Szwarc i Weiss" w wykonaniu Bełskiego. B. Ka-
mlńakiego, S. bielańskiego 1 sinych, ora* „W Ty
rolu" w wykonania Harrld Rtmowteckiej 1 zespołu 
baletowego. 

Dziś dwa przedstawienia: o godzaztle 7AS 1 10 
wieczorem. 

Stolica nieszczęsnej Bułgar fl. 

Wystawa współczesnej kultury czeskiej w Bernie 

W Befrme Morawskiem zostanie w maju otwarta wystawa współczesnej 
kultury czeskie). Hale wystawowe los ta ły skonstruowane według nowo-
czesnych wymogów technik i i wpuszczają maksimum świat ła dziennego. 

DYŻURY APTEK. nr. 19). R. Rembielińskicgo (Andrzeja 2Óh 
( P ^ l ć ^ ^ ^ r ^ ^ l J ^ 0 1 1 1 ^ ^ J - Zundelewicza (Piotrkowska 25). M. Kas-
(Pabianicka 50) K Chądzyńskiegô  (P io t^ perkiewicza (Zgierska 54), S. Trawkow-kowska 164), W . Sokolewicza (Przejazd skiej (Brzezińska 56). (cl r a w R O W 

M I M O Z A Dziś i dni następnych! 

DOUGLAS FAIRBANKS 
w swej najnowszej kreac j i 

CZŁOWIEK Z BICZEM 
Emocjunujący dramat w 11 aktach pdg. powieści 

K. HESKETH PRICHARD A i „DON Q'S LOVE STORY" 

Następny 
program: 

Handlarze 
żywym 

towarem 

N E B L E W S ° 
poleca wsie lk iego rodsaju pojedyncze i komplety 

na raty, w k ł a d 2 0 proc. i za g o t ó w k ę 
M. FOGEL, G łówna 4 7 . 

Uwaga : dojazd t ramwajem N r N r . 4 , 6, 10, 14, 17, 19 

Qpf C h c e s z kupić? 

M e b l e 
kupuj ty lko w e f i rmie 

F. Nasie lsk i 
Rzgowska 2, telef. 43-08. 

^Wie lk i wybór różnych łóżek m e t a l o w y c h 
Dogodne warunki. — :: — Długoletnia gwarancja. 

Dobre , Łanie 
od 

najilrrofflDltjnych 

LECZNICA 
MMtT ipmiliittif l dilni A n n n a i r 

przy Cłmytn Rynku. 

Piotrkowska 294, lgl, 27-89 
priy pcaystanku tram. pabianickich) 
praynM). chorych w chorobach wstręt 
kich rpecjalnolei. od f. 10 rano do Tc i 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (ma
cza, katu. krwi, plwocin etc) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

M Wizyty aa mieście. > I 

Żabie(1 i operacje od 
umowy. Kąpiele 

świetlna. Na*wUtlania lampa, kwarco
wa. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

atota, platynowe i mostki 
V aUdaUU I święta do godz. 3 popoL 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjaliita chorób uszu, nosa, gardła 
1 płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 

R i i n e r 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
n e m słońcem 

g ó r a k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pan oddzielna 
poczekalnia. 

Ceg le ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlania lampa 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzieL poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8 - 1 0 i 5 - 8 

al. Nawrot 2. 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 1 4—8 
Panie od 4 —5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
. ( e k i e m a t y no 

w o t w o r y z ło
śl iwe) 

Przyjmuje od 13—3 
i od 6—9 po poł. 

Or . m e d . 

I Blezer 
Zielona 6. 

TEL 45-49. 
Choroby saórna I 

weneryczne. 
Jrzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Zachodnia 57. 
Specjal ista 

Chorób skór
nych 1 w e n e 

rycznych. 
Leczenie • l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1 -42 1 4—8 
w niedz. i święta 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. • 

flbuwie, firanki bie
li lizną, manufaktu
ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 

Nawrot 15 I p. 

Ilbiory męskie, dam-
U skie, obuwie, 
swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. III 
wejście, I piętro. 

P. 
Południowa 21 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowycb. 

Leczenie światlt-m 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj. 9 do 11 

od 5 —8 wiezes. 

Przystoltry inteli
gentny, dobrze 

usytuowany mę
żczyzna, w średnim 
wl.ku. chrześcijanin 
posiadający własne 
duże mieszkania z 
telefonem, poszuku
je młodej, sympa
tyczne! przyjaciółki 
Cel matrymonialny-
Dyskrecja zapewni" 
na. Zgłoszenia pod, 
adr.: Gert Burghof. 
Łódź. Poste Restante 

Cena p renumera ty : i 
V Łodzi miesięczni.. — .— —' — *t 2M 
Dl* robotników . —' — • • — . — . 2-20 
Na prowincji i* ~ ' ™ — • 
Zagranicą . 8JO 

„IMiiL FFLIO ffietL" l ..Kurier Łódzki" łącznie z t 7:10 
Odnazeni. do domo 40 gr. 

Wydawnic two: „Łódzk ie Echo Wieczorj ie" 
UbuL łan ^•ni r lk f ty^ 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Praod takstem i • tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (skona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 25 „ . . • . . 4 . 
Nekrologi , , 25 _ „ . - « • 4 
Komunikaty . , 25 . _ • • - * -
Zwyczajne . 6 H . . • . . 1 0 -

Drobn* W groszy, poszukiwanie pracy 5 gr " wyras — najmniejsze ogłoszeni. 
1 ał. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Odbi to w drukarni i o w. Drukarsko- Wydawnicz«go J^ur jer Ł ó d z k i " 
oL Zawadzka bio 1» 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych fil j . w Łodzi, a centrale gdzi. indziej o 50 proc 
drożej pd cec miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < oflał 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadejlane bez oznaczania honorariom uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno otytych Jak i odrzuconych tedab* 

eja ni . zwraca. 
I | | . I IIIMMMI ~~ 

Za redakcje, i wydawnictwo odpowiada 
Utotvv. 

Pary*. 23. 4. (Telejrr: 
cha Wiecz.") 

Urzędowe sprawc 
ników wczorajszy 

Minister spraw | W e w r 
ftrzyial dzisiaj rano przt 
i podał do ich wiadomo^ 

dotychczasowe 
9/czoraiszych wyborów 

Z ocólnei liczby 612 
czych nadeszły dotvchc 
602 okręjrów. Brak jesz 
iednego okręgu na ko r t 
kolonialnych. 

Wybrano 175 
Oodczas. $rdv w 427 ok; 
stąpić wybory sciślejsz 
tvchczas posłowie nalei 
cych stronnictw: Unia i 
oublikańska 72 posłów. 
41, radykalni republikan 
cialiści 16. repnbhkańsc 
^-iahstyczna partia prac\ 

Większość dotychczi 
s>ł6w wypowiedziała sl< 

współpraca z obet 

Przywódca socja 
Blum o klęsce s 
Paryż, 23 kwietnia. D 

tyska wypowiada się o 
wynikach wyborów 7.e z 

Przywódca socjalisto 
tn Blum zamieścił w d2 
.Populaire" krótki ar 
stwierdza, Ze wybory w 
ry silne przesunięcie na 
stwa 

ua praw 
Prawica zdobyła nic 

znaczny su 
W Paryżu zwlas*cz 

Orowadzona przeciw ka 
wątpliwy rezultat. 

On sam uległ w wal 
^a socjalistyczna liczy 
-ratami, ale tak znsczi 
sił 

naskoczyło polityków 

fcwycięstwo 
. Paryż. 23. 4. (Tel . 
Wlecj."). _ W v " i k i w \ 
"lojsa służyć za bezwe 
^ceny składu przyszłej 
aoniero po wyborach i 
okresach, które maja s 
n»a W dniu tvm może 
basowy obraz, 

Wszystko zależy ot 
°otrafi sie skonsnlidow 
!^vstapienja podc/as ś( 
J?st to jednak dość prt 
X v iem wymaca łoby to 
s2eresat kandydatów. 

Bez względu jednak 
S 2 , e i niedzieli, trzeba s' 

sic bardzo silne 
nrzesitnlecie ełos< 

?«"niewatpliwie uwvda 
tZbja 
.^nubl ikańsko-d.ómol 

n . 1 1 a - k tóra w dawnej i: 
otrzymała już1 ób< 

-vch postów 72 mieisci 


